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dwunasty.
Jeszcze ciągle —  w  12-tyrn dniu przesi­

lenia —  nie widać zarysów nowego rządu. 
^upeŁaio nie rozumiemy powodów tej zwło­
ki w  desygnowaniu nowego premjera i  za­
pewne nikt w  kraju jej nie rozumie. Wczo­
rajsza konferencja p. Prezydenta miała. wy­
jaśnić sytuację; faktycznie wyjaśniła tylko 
to, co fbyło dostatecznie jasnem dla każde­
go obywatela, że  w Sejmie istnieje więk- 
6®o£ó trzech piątych dla uchwalenia rozsąd­
nej rewizji konstytucji. Omawianie tej spra- 
wy w  czasie przesilenia może ludziom złośli­
wym podsunąć myśl, iż sanacja od stosun­
ku Sejmu do rewizji uzależnia skład przy­
szłego rządu: Jeśli Sejm zgodzi się na 60—  
80 proc. żądań sanacyjnych w sprawie kon­
stytucji, to otrzyma rząd „łagodniejszy“  od 
obecnego, jeśli zaś okaże się opornym, to 
nastąpi kurs ostry. Byłby to oczywiście tyl­
ko domysł, gdyż o prawdziwych motywach, 
jakie ikierują posunięciami Czarników decy­
dujących, nikt z niewtajemniczonych nic 
nie wie. Wymienia się nazwiska pp. Prysto­
na, Kwiatkowskiego, Bartla, Matuszewskie­
go, ale z równem uzasadnieniem możnaby 
wymienić 20-tu innych kandydatów na pre- 
mjera.

Na konferencji w  Zamku wspomniał pan 
Sławek, że jego zaproszenie na konferencję 
w  sprawie konstytucji zostało przez kluby 
odrzueonem, i wysnuł z tej* rekuzy wnio­
sek, iż stronnictwa nie chcą rewizji. P. Sła­
wek nie jest naiwnym, ale tylko naiwność 
udaje. W ie on dobrze, z jakich powodów 
kluby nie chciały wziąć udziału w jego kon­
ferencji, wie, że po jego mowach, zapowia­
dających łamanie kości i zarzucających prze­
ciwnikom pracę za obce pieniądze, każde 
stronnictwo musi uważać za ubliżenie swej 
godności zasiadanie z p. Sławkiem przy jed­
nym stole, poza przymusowemi i oficjalne- 
hmi posiedzeniami. Klub BeBe musi przed­
tem zaprzestać lżenia i grożenia posłom, 
[jeśli chce, by go traktowano jak przyzwoi­
tego i lojalnego przeciwnika.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu odbyło się 
ftakze przeciw woli klubu BeBe i oczywiście 
-dobrze się stało, że Sejm ruszył z  miejsca 
,jze swą pracą. Sanacja stara się „prześlizg­
nąć" przez sesję, ograniczając jej czas 
5-prace d*o minimum. Sejm ma, zdaniem pism 
^dyspozycyjnych, jedno tylko zadanie: tak 
„naprawić" konstytucję, by rząd mógł 
W przyszłości nie liczyć się z Izbami, nie 
«woływać ich' na sesje, a ustawy zastępo­
wać dekretami. Jeśli o kutą rewizję chodzi, 
to pesymizm p. Sławka, wyrażony na kon­

ferencji u p. Prezydenta, uważamy za cał- 
Rewizja nie skasujef̂ciem uzasadniony.

!$ skasować nie może demokracji parlamen- 
rtamej.

■ Musimy jeszcze zabrać głos w sprawie 
wywiadu p. min. Zaleskiego, w  którym 
znaleźliśmy takie słowa:

„Pók i losy Polski znajdują się w  rę- 
ifkh rządu, opartego o osobę marszałka 
Piłsudskiego, utrzymanie pokoju i dobre 

{ stosunki z  potszczegóLnemi narodami po­
zostaną niezmienione".

Z oświadczenia tego wynika, a c on- 
: a  r i- o, że przyjście do władzy rządu 

tego o Sejm, a nie o matrsz. Piłsudskie^ 
^o  ; oznaczałoby zmiany pokojowej polityki 
K fek i... Przeciw suggerowaniu takiej myśli 
fanumny jak iiajo-strzej zaprotestować. Poko­

jowa polityka Polski datuje się nie od trzech 
lat, ale od Pokoju Wersalskiego, bezpośred­
nio zaś przed majem roku 1926 znalazła 
ona wyraz aż nazbyt jaskrawy w  dziłailno- 
ści ministerialnej p. Skrzyńskiego. Nasze 
sojusze i porozumienia również pochodzą 
z czasów przedmajowycH i nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że zmiany w  naszej 
polityce wewnętrznej nie wywrą wpływu 
na ustalony od lat kurs polityki zagranicz­
nej. W e wszystkich państwach polityika za­
graniczna jest niezależna przesileń 
i zmian gabinetowych, tak jest i  u i tali
pozostać musi. Jakież znaczenie miałyby 
układy sojtuszowe, gdyby np. Prane ja nie 
wiedziała, te za sojuszem polsko-francuskim 
stoją w  Polsce wszystkie stronnictwa, a nie 
jest on tylko postulatem będącej chwilowo 
przy władzy większości sejmowej. P. Zale­
ski nie wyświadcza państwu przysługi, pod­
nosząc wobec zagranicy, ze pokojowa poli­
tyka Polski związana jest z rządem, „opar­
tym o osobę marsz. Piłsudskiego4'. Tak wca­
le nie jest i byłoby źle, gdyby tak właśnie 
było.

P. Korfanty przypomina w  „Polonji“ , że 
„Czas4* publicznie denuncjował go przed 
25-ciu laty o przynależenie do konspiracji 
niepodległościowej, za co prokurator pruski 
wytoczył p. Korfantemu śledztwo o zdradę 
stanu. Śledztwo zostało umorzone, gdyż 
„Czas44, mimo swej trójlojalności, nie do­
starczył materjału dowodowego. Dziś zno­
wu ten dziennik zarzuca p. Korfantemu, że 
pracuje p o u r  l e  r o i  d e  P r u s s e ,  a za­
tem zdradę interesów polskich. Trzeiba po­
dziwiać tupet niedawnych gloryfikatorów 
Wilhelma i Hindenburga, ultra-lojalistów 
wobec wszystkich zaborców, gdy zwalcza­
nemu przez nich do niedawna wrogowi Prus 
zarzucają dziś —  działanie na korzyść inte­
resów prustkich!! ax.

Straszna katastrofa w kopalni 
amerykańskiej.

Nowy Jork. (AW). Straci u katastrofa w ko 
palni w Oklahomo &i owo łownia, jak przypusz­
czają, śmierć wszystkich' zasypanych górników. 
Akcję ratunkową utrudniają ogromne gazy tru- 
ące, wypełniając© wszystkie przejścia i kemory 

kopalni. Do wczoraj wiecz; ra wydobyto trzech 
żywych, lecz ciężko zatrutych górników, oraz 
12 trupów. Niema prawie nadziei, a ły  z pozo­
stałych 63 górników pozostał jeszcze ktoś przy 
tyciu.

SOCJALISTYCZNA REFORMA PRAWA 
MAŁŻEŃSKIEGO W  AUSTRJI.

Wiedeń 18. 12. (PAT). Rada Narodowa przy 
jęła dzisiaj rezolucję socjal-demokratów, doma­
gającą. się zrównania austrjachiego prawa mał­
żeńskiego z niemieckiem, 81 glosami socjal-de- 
molkinitów i niemi eck o-n ar od owych. przeciwko 
75 głosom cfcrześcijań&ko-społecznych i Land- 
btmdu.

Anglja rozszerza pomoc dla bezrobotnych
Londyn, 18. 12. (PAT). Na ostatniem po­

siedzeniu Izby gmin przyjęto w trzeciem czy­
taniu projekt ustawy o bezrobotnych, zmienia­
jący postanowienia dotychczasowych przepi­
sów o ubezpieczeniu od bezrobocia, oraz zwięk­
szający stawki zasiłków pieniężnych dla mło­
dzieży pozbawionej pracy. Za przyjęciem pro­
jektu przemawiał kanclerz skarbu Snowdeu, 
który mówił o podstawach finansowych fundu­
szu bezrobocia. Zgodnie z oświadczeniem mini­
stra zobowiązania finansowe funduszu wzrosły 
z 5,000.000 funtów do 27,000.000 w ciaffu nie­
spełna pięciu lat.

Trudiości konferencji hasHsj.
Wiedeń 18. 12. (PAT). „Neues Wiener Abend 

błatt44 donosi z kół politycznych, że przewidy­
wany na, początek stycznia termin zebrania się 
konferencji haskiej, jeszcze nie został defini­
tywnie ustalony. Co się tyczy reparacyj wscho­
dnich, trudności w kwestji węgierskiej nie zo­
stały jeszcze rozwiązane w tym stopniu, aby 
przedstawiciele Małej Enfenty mogli powziąć 
decyzję co do swojego stanowiska. Wpływa to 
do pewnego stopnia na decyzję w sprawie 
Austrji tembardziej, że konferencja praska oś­
wiadczyła się przeciwko oddzielnemu traktowa- 
niu reparacyj austrjackich i węgierskich. Mimo 
to, kanclerz Scśbobeo* uda się do Hagi, być może 
nawet wcześniej, niż dotychczas miał zamiar, 
aby przyspieszyć decyzję w sprawie Austrji, 
gdyż od niej zależy sfinal zowanie sprawy po­
życzki zagranicznej.

Odszkodowanie Rumunii dla optantów 
polskich

Wiedeń 18. 12. (PAT). Wiener Neueste 
Naóhricnten“ donoszą jakoby w kwestji optan­
tów polsko-rumuńskich nastąpić miała decyzja. 
Rumunja cfiaiuje na rze*.z optantów polskich 
sumę okrągło 140,000.000 lei. Uregulowanie na­
stąpiło —  pisze dziennik — bez uwzględniania 
poszczególnych pretensyj, pizy zachowaniu za­
sadniczego stanowiska Rumun ji, iż nie jest ona 
zobowiązana do odszkodowań. Protokoły są ze 
względu na kwest je optantów węgierskom- 

tmruńskich, trzymane dotychczas w tajemnicy 
i będą opublikowane dopiero w połowie stycz­
nia, a więc po odbyciu się drugiej konferencji 
haslkiej.

KOMISJA MINtSTERJALNA W  SPRAWIE 
P. JANIKA.

Do Krakowa przyjechała komisja z Ministr. 
W. R. i O. P. pod przew. Dra Okęckiego dla 
rozstrzygnięcia sprawy insp. Janika zawieszo­
nego w urzędowaniu na tle zatargu z kurato­
rem Kupczyńskim.
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Zakłady Budowy Organów

uaprun
Rok założenia 1873 .

gOotyohczas wybudowano 2 .3 6 0  sztuk organów.

Warszawa. 18 12. (Tel. wł.) „ABC" zamie­
szcza oświadczenie posła Ctacińskiego, preze­
sa Klubu Parl. Chrześcijańskiej Demokracji, 
złożone na Zamku -w formie następującej: Po 
panu Dębskim zabrał głos p. Chaciński i mówił:

„Pan prezes Sławek wyraził pesymizm oo 
do możliwości zmiany konstytucji w tym Sej­
mie. Czuję się w obowiązku zwródć uwagę na 
pewne fakty, któreby raczej skłaniały do opty­
mizmu. Już Sejm poprzedni opowiedział się za 
rewizją konstytucji, świadczy o tem wniesie­
nie do laski marszałkowskiej w poprzednim 
Sejmie projektu, dającego Prezydentowi Rzpli- 
tej prawo rozwiązywania Sejmu. Było to przed 
przewrotem majowym.

Kiedy po maju rząd p. Bartla przedstawił 
Sejmowi rządowy projekt pewnych zmian kon­
stytucji, otrzymał je; co więcej, cały szereg 
stronnictw wniósł własne projekty, sięgające 
daleko głębiej w problem zmiany konstytucji,

aniżeli ówczesny projekt rządowy. Zwraca na 
tę okoliczność uwagę nawet prasa rządowa, 
naprzykład ..Kurjer PoranUy" w cyklu artyku­
łów zjawisko to określił, iż ,.góra porodziła 
mysz".

Mam całkowitą pewność, iż w obecnym 
Sejmie można konstytucję zmienić z pożyt­
kiem dla państwa, chodzi tylko o to, żeby zmia­
na odbyła się w odpowiedniej atmosferze zau­
fania między rządem a Sejmem. Trzeba nadto 
wznieść się ponad przejściową sytuację, aby 
tak, jak przy marcowej konstytucji, nie popeł­
nić tych samych błędów, które twórcy konsty­
tucji marcowej popełnili, to jest nie układać 
konstytucji dla jednostki lub przeciw niej. 
Zdaniem mojem klucz sytuacji leży w rękach 
P. Prezydenta. Przez stworzenie odpowiednich 
warunków może P. Prezydent znakomicie przy­
spieszy ć i ułatwić zmianę konstytucji*.

W  tym duchu zgłoszono w Sejmie wniosek .

Sesja budżetowa ma trwać 5 miesięcy.
Warszawa. 18 12. (Tel. wł.) Zgłoszony na 

środowem posiedzeniu wniosek w sprawie re­
wizji artykułu 25 konstytucji, wniosek nagły 
Klubu Narodowego, Ch. D„ Piasta i in. opie­
wa:

„Ustęp 6 i następne artykułu 25 konstytu­
cji otrzymują brzmienie następujące:

„Rząd składa Sejmowi na sesji projekt bu­
dżetu wraz z załącznikami (art. 4) nie później, 
niż na 5 miesięcy przed rozpoczęciem nastę­
pnego okresu budżetowego. Sesja sejmowa nie 
może być zamknięta, dbpóki budżet nie zosta­
nie uchwalony, lub dopóki nie upłynie pięcio­
miesięczny termin. W  razie odroczenia sesji 
sejmowej bieg terminów wstrzymuje się na ca­
ły czas odroczenia. Jeżeli Sejm w ciągu 3 i pół

miesięcy od dnia złożenia przez rząd pńojektu 
budżetu nie uchwali, Senat przystępuje do roz­
patrzenia złożonego projektu. Budżet staje się 
uchwałą w brzmieniu uchwalonem przez Sejm 
i Senat bądź przez jedną z Izb, jeżeli druga 
Izba nie uchwaliła go we właściwym czaśie.

Jeżeli we właściwym czasie budżet lub prow4 
zorjum budżetowe nie zostaną przez jedną z Izb 
uchwalone, to rzą . ma prawo czynić wydatki
i pobierać dochody w granicach zeszłorocz­
nych dochodów, przyczem ma om prawo doko­
nywania wydatków wyższych, o ile one wyni­
kają ze zobowiązań ustawowych lub prywatno­
prawnych, jak również pobierać nowe dochody, 
przewidziane przez u$tawyp.
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© czcn piszą inni ?.
Nieudałe proroctwo „Czasu"?

Pisząc o konferencji na Zamku upiera 
się „Czas** przy tera, że

„mogą być tylko dwa sposoby wyjścia 
z przesilenia, to jest albo rozwiązanie sej­
mu, niezdolnego do rządzenia, a zdolnego 
do przeszkadzania rządowi —  albo też po­
wołanie gabinetu złożonego z tych samych 
ludzi, jak dotychczasowi Ewentualność 
pierwsza ma przeciwko sobie to, że nowe 

_ (wybory nie doprowadziłyby do innego re 
zultatu, jak poprzednie".
Wobec tego pozostaje tylko powrót 

..tych samych (!) ludzi" do rządu ■—  twier­
dzi „Czas".

Nie poszczęściło się jednak tym razem 
„Czasowi" z prorokowaniem. Pod tym bo­
wiem artykułem, w* którym dowodził ko­
nieczności powrotu „tych samych (!) ludzi", 
zmuszony był podać następujący szczegół 
z konferencji na Zamku:

„Wobec wyraźnego zaniepokojenia, ja­
kie obecność premjera wywołuje wśród ze­
branych * posłów, p. Prezydent oświadcza: 
Niech to panów nio niepokoi, gdyż w ofcec 
nych warunkach naturalnie byłoby mi trud­
no powierzyć misję utworzenia rządu panu 
Świtalskiemu".
Może ostrożniejszy będzie „Czas" z pro­

roctwami!

Przygwożdżenie.

Z innego jeszcze względu interesuje pan 
Świtalski opinję... W  ostatnim swoim „od­
czycie" oświadczył on, że w Anglji,

\ „o ile miejsce t. zw. speakera, który zwy- 
;kle pełni swe funkcje przez kilka kadencyj, 
się opróżnia, rząd desygnuje swego kandy­
data na to stanowisko i nikt w tym naj­
starszym parlamencie świata nie uważa te­
go rodzaju metody... za obrazę godnośc-i i za 
rozkaz".
Tym  „zwyczajem" angielskim zajął się 

b. marszałek Sejmu, pos. Rata], a zaznajo­
miwszy się z odpowiednią literaturą stwier­
dza w  „Kurjerze Warszawskim", że p. Świ­
talski nie zna sposobu powoływania „spea­
kera" (marszałka) dla Izby Gmin. I ̂  „dla 
poinformowania p. premiera Switalskiego" 
przytacza następujący ustęp z książki Ripear- 
ta o przewodnictwie na zgromadzeniach 
politycznych:

„Niezależność, którą speaker (marsza­
łek) Izby Gmin winien zachowywać wobec 
korony i partyj politycznych, sprzeciwia się 
temu, żeby kandydatura na fotel speakera 
była zgłaszana przez członka gabinetu, któ­
ry jest ministrem i członkiem większości".
W  praktyce zaś rzecz tak się przedsta­

wia, że Izba Gmin wybiera sobie „speakera" 
bez żadnego nacisku ze strony rządu. ^

T e  przygwożdżenia próbuje osłabić (in­
spirowany'o „Kurjer Poranny" oświadcze­
niem: .

„Nie wdając się w szczegóły tej nauko­
wej polemiki, wystarczy stwierdzić rzecz 
tak kardynalną, jak to, że „speakerem" 
Izby Gmin nie może zostać nikt, kogo nie 
zatwierdzi „Korona", a zatem —  ponieważ 
(„Korona" w Anglji —  to rząd, nie może 
/speakerem zostać nikt, na kogo nie zgadza 
się rząd. Nic na to nie pomoże francuska 
książka Riperta".
Przedtem było, że „rząd desygnuje", te­

raz, że tylko „zatwierdza" speakera..^ W ła­
ściwie zaś nawet nie zatwierdza.^ Nie bę­
dziemy się dziwili, że p. Świtabki nie zna 
angielskich zwyczajów parlamentarnych. 
Wszaik się do parlamentu odnosił zawsze 
z lekceważeniem lub złością. Tylko szkoda, 
że o nich mówi.

Kto jątrzy?
Bardzo trafnie ocenia sytuację bezpar­

tyjna katolicka „Polska":
„Bilans dziesięciu dni —  stwierdza 

przesilenia daje się ująć, jak następuje: 
Sejm nie wyciąga rąk po władzę, szanuje 
kompetencje Prezydenta Rzpltej, pragnie 
pracować w atmosferze legalności i współ­
pracy nad naprawą ustroju, troska się
0 terminowe załatwienie budżetu państwo­
wego.

Nieco inaczej było po stronie przeciwni­
ków Sejmu. Nie chcemy tych rzeczy przy­
pominać, ale nie możemy nie stwierdzić, że 
-były czynione największe wysiłki, aby na- 

' wet tę poważną pozycję Sejmu zohydzić
1 sprowokować. Te zabiegi się nie udały. 
Z okien Zamku niewątpliwie było dosko­
nale widać, kto komplikuje i zajątrza sy- 
tyację, utrudniając pracę Prezydenta Rze­
czypospolitej. I  jeśli co przypominało obec­
nie dawne czasy zewnętrznego nacisku na 
/decyzje Głowy Państwa, to wszystkim było 
i jasne, że próby to najzupełniej tym razem
nie ze strony Sejmu wychodzą. #

Wypada zachować dalej pełny spokój 
i powagę. Z elementów, które obecnie Pan

K s  Se ipe l w  obronie dem okracji.
Ukazać się ma. wkrótce krążka Ks. Seipla 

p. t. „Der Kampf um die oestwreicbfeeha Ver- 
fassung" (Walka o kostytucję austrjaeką). Spo­
dziewać się należy, że w dużej mierze przyczy­
ni się ta książka do rozjaśnienia kompUkaeyj 
współczesnych ustrojów politycznych. Wycho­
dzi bowiem z pod pióra długoletniego kierowni­
ka państwa, w którem te trudności doszły mo­
że do największych w Europie rozmiarów, a o- 
statecznie zostały spokojnie zlikwidowane I 
z ducha człowieka, któremu przeciwnicy t oli- 
tyc-zni nawet, jeśli mówią poważnie, nie mogą 
zarzucić partyjnictwa lub służenia- innym in­
teresom, niż interes i dobro ogółu... Książka Ks. 
Seipla łędzie z pewnością ważnym przyczyn­
kiem do tak ostro dziś sic rysującego zagadnie­
nia —  form ustrojowych.

Na razie znamy parę zaledwie ustępów z tej 
książki, a to z przedruku w paru pismach wie­
deńskich, jak .jdekhspost", „N. Wiener Jour­
nal" i in. Wybieramy z niob jeden, traktujący 
o podstawie ustroju politycznego...

Ks. Seipel przyznaje się do „wiary", że 
„niema i nie będzie lepszej formy prowadze­
nia i urządzenia życia państwowego, nad 
formę demokracji, prawdziwej i dobrze zro­
zumianej — powtarza —  demokracji’4.
Z Ks. Seipla zrobiła ni ■''sumienna dunago- 

gja austriackiej S. D. „wroga ludu" i „demo­
kracji". I  podsuwała mu różne „antyludcwe" 
zamiary. Było to wtedy, kiedy Ks. Seipel stał 
u steru rządów, i kiedy konstytucja z r. 1919 
trwała niewzruszona. Dziś jest sytuacja inna... 
Na czele rządu stoi człowiek o „mocnej ręce’* 
Schober (nazywany przez socjalistyczną „A rW  
terzeitimg" —  „krwawym psem" z powodu za­
rządzeń przy tłumieniu rebełji w lipcu 1927 r.); 
konstytucja została zmieniona na korzyść wła­
dzy wykonawczej. Gdyby Ks. Seipel był istot­
nie „wrogiem demokracji", to miałby wyśmie­
nite warunki teraz do zdecydowanego wystą­
pienia przeciw demokracji, a na korzyść jakie­
goś austrjaokiego „faszyzm i". Zamiast tego je­
dnak drukuje na czele swej kuiążki wyznanie 
swej „wiary* politycznej:

„niecna i nie będzie lepszej formy urządze­
nia państwa nad formę demokracji".

W  momencie kiedy duża część opinji au- 
strjackiej wypowiada, się za likwidacją parla­
mentu... W  momencie, kiedy dokonana rewizja 
konstytucji rozbudziła w pewnych kołach nad­
mierne, ekstremistyczne, nadziej' zmiany form 
ustroju... W tym momencie oświadczenie Ks. 
Seipla jest bardzo znamienne! Działa jak prze­
stroga!

Do swego jednak oświadczenia dodaje Ks. 
Seipel zastrzeżenia, że my di o „prawdziwej 
dobrze zrozumianej demokracji"... Z dalszego 
ciągu jego pracy wynika, że, jak twarlo ctoi 
Ks. Seipel przy kontroli społeczeństwa nad rzą­
dem, tak równio mocno przeciwny jest ,wybu- 
jałościom" i damagogji, utożsamianym często 
z „demokracją"... Przyczynę tego zjawiska, 
które się określa jako „kryzy* demokracji", wi­
dzi Ks. Seipel w braku wychowania politycz­
nego zarówno —  podkreśla — u „mas jak i u 
tych, którzy .je prowadzić mają". Wyrasta, 
w ten sposób cały wielki i skomplikowany -ro­
bieni. Stajemy wobec zadań, które przerastają 
siły jednego stronnictwa, iządu, alło parłaś 

mentol. Do rozwiązania mamy zadanie, które 
się na łata rozciąga.

Nie bez celu wskazujemy na te poglądy b. 
kanclerza Austrji. Ostatnie miesiące Połyki są 
bardzo podobne Ao logo okresu, który Austrja 
przeżywała jesienią bież. roku, a przez który 
przeszła szczęśliwie... Tosamo u nas, co i 
w Austrji. wołanie u pewnych kół o zamach sta­
nu, o dyktaturę, o porzucenie demokracji i par­
lamentaryzmu. Te-nsam apel do jednostki, w któ 
rej się konkretyzuje dążność pewnych kół do 
„skończenia z demokracją".

,Niema i nie będzie lepszej formy urządzi 
nia państwa nad formę domokraeji’*, —  oświad­
cza doświadczony mąż stanu Austrji. A, jeśli 
są braki i wybujałości tej demokracji, to leżą 
one nie w istocie tego ustroju, ale w ludziach... 
Więc —  wychowanie ludzi do demokracji! Oto, 
ku czemu zmierzać nam należy, wszystkim!

W. Z.

Wolnomyśliciele polscy obraduj w Boże Narodzenie!!
DZIWNA „LIKWIDACJA" ZWIĄZKU WOLNOMYŚLICIELI PRZEZ WŁADZE.

zku, zwołanego na dnie 26 i 27 grudnia w War­
szawie, który odbędzie się w lokalu Związku 
Zaw. Praąoowtników Kolejowych (socjalistycz­
nych).

Zjazd zatem, w myśl dyrektyw z Moskwy, 
urządzono w czasie Bożego Narodzenia. Ma to
być demonstracja bezbożników przeciwko świę­
tu chrześcijaństwa na terenie Polski. 

Demonstracja wcale wyraźna.
Jak pogodzić powyższe fakty z „likwida­

cją" Stowarzyszenia Wolnomyślicieli, dokona- 
neog przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych?

Kilka miesięcy temu podano do. wiadomo­
ści publicznej, iż władze państwowe zamknęły 
Stowarzyszenia Wolnomyślicieli polskich, dzia­
łające   jak wiadomo —  na podstawie pro-
gTamu komunistycznego.

Mimo urzędowego ogłoszenia o likwidacji 
Stow. Wolnomyślicieli, nie uległo przerwie wy­
dawanie organu tego Stowarzyszenia „Wolno­
myśliciel Polski", jak również i samo stowa­
rzyszenie żyje i działa, co prawda pod trochę 
zmienioną firmą „Polski Związek wolnej my­
śli*4. W organie tego Związku z dnia 1 b. m. 
znajdujemy ogłoszenie programu zjazdu Zwią-

Dolina W agu .
W  Trenczynie. —  Pan rektor.

I. Królem zamków słowackich jest hrad 
trenczyński nad Wagiem. Najo-bronniejszy za­
mek. z każdej strony wojennie niedostępny. 
Wzniesiony na skale, jak wieża Marjacka wy­
sokiej. Jen. Katzianer zajął go ledwie przy 
zdradzie i podstępie. Wokół podnóża góry usa­
dowiło się miasto schludne, czyste, z polorem 
wielkomiejskim, choć liczbą ludności równa się 
z naszym Nowym Targiem. Silny garnizon 
strzeże tu przesmyku Vlarskiego. jedynego łat­
wego, naturalnego przejścia do Moraw ze Sło­
wacji.

Trenezyn wchodzi już w sferę polską. Wno­
sić o tern można z mowy trenczyńskiej. dźwię­
kiem i słowem z polską gwarą się kumającej, 
wnosić można i z napisów publicznych. Czysto 
słowacka „lekareń" brzmi tutaj i w piśmie wid­
nieje jako „Jekaraia". Po polsku snadniej się 
tu porozumieć, niż w Bratislawie lub Zwoleniu.

Miasto posiada dziś bogate zbiory muzealne, 
ma i stare archiwum. W aktach zapleśniałych 
szpera i cieszy się odkryciami „nowości" naj­
częściej i najchętniej rektor Pijarów i profe­
sor gimnazjum oraz wychowawca bursowy — 
znany już i dobrze zapisany w literaturze 
autor —  ksiądz Józef Braneeky.

W powieściach jego mieszają się Diehtung

Prezydent posiada w rękach, każdy czło­
wiek dobre] woli potrafiłby już złożyć har- 
monję i twórczą całość!"

Z pewnością, o ile tylko mu ktoś nie 
przeszkodzi, i o ile mu nie udaremni pracy.. 
Na razie doprowadził p. Prezydent do pew­
nego uspokojenia na tle sprawy rewizji kon­
stytucji. Jest to jeszcze niewiele! A le jest 
przynajmniej początek!

und Wahrheit —  zmyślenie i rzeczywistość. 
W fejletonacb zaś i artykułach przeważa rze­
czywistość. Za cel żywota literackiego obrał 
sobie Trenezyn. W „Trenczaminie" szkicuje 
obrazki z życia i dziejów miasta. Gdy szkiców 
tych łańcuch się złoży, sprzęga je w tomiki 
jak: „Ze stareho Trencziioa", albo „Skałka". 
Nawet największa powieść jego dotychczasowa 
„Frater Johannes" jest hołdem „pana rektora" 
dla miasta. Powieści jego i drobiazgi są cenne 
i dla polskiego czytelnika. Tu i ówdzie jakieś 
polonicum wyłowimy. Jego „frateT Johannes" 
ginie w boju z Turkami, walcząc prawie ramię 
przy ramieniu z armją Sobieskiego. W ..Skałce" 
zaznaczył dobitnie, że św. Andrzej „de terra 
Polomiensium adwenit". czyli do Nitry przybył 
z ziemi, należącej do Polski. Wyszukał w do­
kumencie praskiego biskupstwa pod rokiem 
973. że prowincja Wag należała wtedy do mia­
sta Krakowa. Powołuje się też na polskiego 
dziejopisa* Jana Dugloniusa (sic), że św. Andrzej 
wpierw mial imię Swyrardus i że wiódł życie 
pustelncze już przy Dunajcu w krakowskiej 
diecezji. O drugim patronie Trenczyna św. Be­
nedykcie znalazł u pustelnika Klodanskiego 
pod datą 1635. że i ten święty z Polski przy­
był na Słowaezyznę. Inni jednak annaliści tego 
mu nie potwierdzili. Polacy tego świętego nie 
zaliczają do swoich i nie przypisują go sobie, 
co także dowodzi, że raczej był słowackiej 
ziemi synem.

Na stole u ks. Braneckiego leży stara ręko­
piśmienna jakaś ,.silva rerum" z 17-go wieku, 
której więcej niż połowa zapisana po polsku 
przepisami lekarski emi. To dzieło jako poleką 
osobliwość trzyma na miejscu poczestnem.

Pan rektor rad wspomina, że ród jego wy­
wodzi się z polskich Braneckich. Postawa —  
mówią, że jest wzrostem najwyższy w Tren­

czynie. Ma i przymioty wybitnie atlruistyczne. 
Mieszkanie swoje zacieśnił do granic najmniej­
szych, byle cldopcc-m w interaneie dać miejsca 
możliwie najwięcej. Zdobył się na własny sa­
mochód, zdał egzamin szoferski, niekropowauy 
i niezależny wycieczkuje w okolicę, najczęściej 
ze sobą naukowców zabierając. Gdziekolwiek 
się zatrzyma, auto pozostawia przy drodze, 
opiekę zaś nad wozem tymczasem chętnie obej­
mują chłopcy wiejscy, których „pan rektor" 
szczodrze obdarza za wyświadczoną przysługę. 
Znają go wokół Trenczyna i kochają.

Za pióro chwycił dość szczęśliwie. Tematy 
historyczne w powieści słowackiej są jeszcze 
żywotne. Czytelników też autor znalazł i znaj­
duje ciągle chętnych. Ksiądz profesor bierze 
czynny udział w konkursach Maticy i redak­
cyjnych. Cieszą go nagrody nie tyle materjal- 
ne, co raczej moralne; uznanie publiczne pod­
syca w nim zapał pisarski, a ponieważ „ro­
mans" jego obywa się bez modernistycznych 
żarów i sensacyjnych efektów, radość, że doży 
narodowi zdrowo, jest chwalebna. Najlepsza 
jego powieść z dotychczasowych „Frater Jo­
hannes" ma wkrótce ukazać się w polskim 
przekładzie, który został już wyprzedzony przez 
tłómaczenie chorwackie. Obecnie snuje nasz 
autor pomysł powieści z pogranicza pogańsko- 
chrześoijańskiego, z doby Cyryl o-Metodejskiej. 
Akcja ma mieć miejsce swe w pobliżu Tren­
czyna. Jeden moment stanowić będzie starcie 
się pogaństwa z krzyżem. Teren walki mamy 
właśnie zobaczyć.

Konserwator zabytków i archeolog, specja­
lista wykopaliskowy p. Joża Madl, pan rektor 
i gość polski siedli do samochodu rektorowego 
i pojechali w górę Wagu prawym brzegiem 
rzeki. Przyjechali do wioski Skały, malowniczo 
nad Wagiem i na podnóżu karpackiego pasma 
położonej. Maszyna została przy chacie, a tu­
ryści wspinali się zakośoą ścieżyną na cypel 
grzbietu, wrzynającego sio w zakręt Wagu, 
a ścianami opierającego się rzecznym fałem. 
„Tu jest moja Skałka" —  mówi pan dyrektor 
muzeum i konserwator —  „bo ksiądz ma inne 
swoje znowu Skałki". Pokazuje: „tu było dwo­
rzyszcze ludzkie, tu miejsce ołtarza ofiarnego, 
tam odcięty cypel fosą, jeszcze widoczną, choć 
wieki ją równały z brzegami, a nad nią nasyp 
obronny, by z  tej jednej dostępnej strony przed 
najazdem nagłym się zabezpieczyć. A tutaj 
nieco ku wschodowi cmentarzysko pogańskie: 
tu odkopałem już więcej niż kilkanaście szkie­
letów, systematycznie, choć w różnych od sie­
bie odległościach, leżących. Jeden miał więk­
szą niż inne peryferję miejsca, pewnikiem to 
jakaś osoba była znamienitsza, miała toż i ozdoby 
cenniejsze, a snać niewiasta, gdyż kamień spo­
czywał za jej głową. Tutaj zaś, już na końcu 
prawie cypla wzniesienie, być może krzyż tu 
stał zwycięski". Opowiada dalej, jak misterne 
tu igły kamienne wykopał, jak zdrowe i zupeł­
ne zęby w każdej czaszce znalazł. Pan rektor 
słuchał tego już półpilnie, bo szkicował plan 
pobojowiska dla swej powieści

A mnie się przypomniały Pieprzowe Góry 
nad Sandomierzem; miejsce podobne, znalezi­
ska polskie i słowackie jednakie, ks. prałat 
Wyrzykowski tu nad Wagiem, a dyr. Madl 
nad Wisłą czuliby się jednako.

Jan Magiera.

S zc z jn e  posłannictwo dziennikarzy

W związku z przyznaniem orderu pewnemu 
dziennikarzowi katolickiemu w Kanadzie „Os- 
servatcre Roman o’* zastanawia się nad godno­
ścią i znaczeniem pracy dziennikarzy katolic­
kich. Obecnie, gdy ludzie, świadomi swej odpo­
wiedzialności apostolskiej z zapałem studjują 
problem prasy katolickiej, nie można zapomi­
nać o dziennikarzu katolickim. Tymczasem, 
niestety, odnosi się to do bardzo wielu.

Liczni są ludzie, którzy, gdy tylko wezmą 
czasopismo do ręki, zaraz zaczynają krytyko­
wać i prasę i dziennikarzy, zamiast uprzytom­
nić sobie, ile to dziennikarze musieli ponieść 
trudu. by.pismo mogło wyjść. Należy stale 
przypominać czytelnikom katolickim, ile jest 
niewdzięczności w takiem stanowisku.

Dziennikarz katolicki jest uczniem Kościo­
ła. ma on do dyspozycji całą obfitość prawdy, 
której strzeże Kościół. Jest on powołany do 
szczodrego i niezmordowanego głoszenia tej 
prawdy. Osoba nie odgrywa tu żadnej roli; je- 
dynem uzasadnieniem godności dziennikarza 
katolickiego są jego zadania i powołanie.

Pełna zapału apologja dziennikarza, napi­
sana przez Ludwika Yeuillet, zawiera takie 
słowa: ..Nikt nie jest w stanie zastąpić zdol­
nego i wiernego swym przekonaniom dzienni­
karza... Zmusza on leniwych do pracy, zachę­
ca bojaźliwych. poskramia zuchwałych, trosz­
czy się o słabych, pociesza zwyciężonych... 
Zapomina o wszelkiej niechęci osobistej, a wra­
zić konieczności przytłumia wszelką przychyl­
ność osobistą. Biuro jego stoi dla wszystkich 
otworem. Tylko on sam wychodzi z niego 
wyjałowiony wysiłkiem**. (KAP.).
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Przelot przez Atlantyk udał się!
Lotnicy Challes i Larre-Borges osiągnęli wybr zeże amerykańskie, lecz samolot rozbił się.

Jedeai z pilotów ranny.

Według wiadomości z Rio de Janeiro lot-

Uroczystość 25-lecia kapłaństwa
KS. BISKUPA LISIECKIEGO.

We wtorek 17 km. jako w dzień jubileuszu 
25-leda swego kapłaństwa, ka biskup śląski, 
Arkadjusz Lisiecki odprawił w (katedrze ka/to- 
wicfciej pontyfikałną sumę, ,podczas której^ obe­
cni byli m. in.: wojewoda dr. Grażyńśki, re­
prezentujący Pana Pres. Rzplitej i mim. W. R- 
i O. P., ks. (biskup Okoniewska, ks. biskup Ku­
bina, gem. dyw. Wróblewski, przedstawiciele 
miejscowych władz państwowych i miasta  ̂ re­
prezentanci sfer przemysłowych, towarzyskich, 
delegacje związków i orgamfizacyj społecznych 
ze sztandarami oraz liczna publiczność. Kaza­
nie wygłosił ks. kanonik Kapka, oraz odczy­
tał Ust Ojca św. ł życzeniami dla jubilata 
w języku łacińskim, polskim i niemieckim, ipo- 
czrem ks. biskup Lisiecki z upoważnienia Pa­
pieża udzielił obecnym błogosławieństwa pa­
pieskiego, połączonego ż odpustem zupełnym, 
na warunkach ustalonych przez Kościół. Po 
nabożeństwie kapituła podejmowała gości 
śniadaniem, ipoczem ks. biskup odbierał w Do­
mu Związkowym życzenia. Woj. Grażyński 
podkreślił zasługi jubilata nietylko na polu 
koścaełnem, ale narodowem i naukowem. Po 
oświadczeniu w imieniu Pana Prezydenta, iż 
ks. biskup Lisiecki dobrze się zasłużył Ojczy­
źnie i po złożeniu serdeizmych życzeń, wręczył 
Jubilatowi odznaki komandorskiego krzyża or­
deru „Polonia Restituta" z gwiazdą, a ponad­
to złożył życzenia imieniem min. W. R. i O. P., 
oraz w imienin własnem. Wieczorem odbył się 
raut.

Nowe wybory do Sejmu 
w Sandomierskiem.

Podaliśmy już wiadomość o unieważnieniu 
przez Sąd Najwyższy wyborów do Sejmu 
w okręgu 22, Sandomierz—Pińczów. Unieważ­
nienie nastąpiło z powodu protestu, wniesione­
go przez przedstawicieli listy 25 (Ch. D. i 
Piast), która została w sposób podstępny przez 
sanatorów utrącona. A mianowicie dwaj agi­
tatorzy Be Be groźbami i fałszywemi informa­
cjami wymogli na kilku wyborcach, podpisa­
nych na liście Nr 25 wycofanie swych podpisów 
skutkiem czego brakło 50 podpisów, jakich po­
trzeba do zgłoszenia listy. Gdy wyborcy ci, 
zorjentowawszy się w sytuacji, cofnęli swą de­
cyzję, było już zapóźno i Okręgowa komisja 
wyborcza listę Nr. 25 unieważniła.

Sanatorom oszustwo to na nie się nie przy­
dało, gdyż w wyborach uzyskali tylko 14 tys* 
głosów i zostali bez mandatu; głosy piastowo- 
chadeckie przerzuciły się na listę Nr. 24 (Str. 
Nar.), która uzyskała ponad 15 tys., a częścio­
wo padły na listę unieważnioną. Ostatecznie 
wyzwoleńcy zdobyli 2 mandaty, socjaliści 2 i 
Str. Chłopskie 1 mandat. Nowe wybory, jakie 
się w tym okręgu za 3 miesiące odbędą, dadzą 
wyraz obecnym nastrojom wyborców i z tego 
powodu będą bardzo inteTesującemi.

Nawiasem zaznaczamy, że Najw. Sąd za­
twierdził wybory w okr. kowelskim, gdzie ko­
misja unieważniła listę ukraińską (Be Be zdo­
była tu wszystkie 5 mandatów), w okr. stryj- 
skim, gdzie to samo zrobiono z listą piastowo- 
endecką, w okr. grudziąckim. włocławskim i 
kilku innych.

P. Moraczewski wymaga konsensu 
dla zawieszenia dzwonów.

Jak .podaje ,J31. Kurjer Codz." minister­
stwo robót publicznych miało wydać reskrypt 
rozstrzygający sprawę dzwonów kościelnych 
w Oboczni. Wiadomo, że zawieszeniu nowych 
dzwonów na wieży w kościele choczeńskim 
sprzeciwił się w swoim czasie miejscowy komi­
tet parafjałny, któremu przewodniczy pos. Pu- 
fcefe pod tym pozorem, że rzekomo dzwony te 
zagrażałyby bezpieczeństwu publicznemu, wo­
bec czego zawieszenie wymaga konsensu bu­
dowlanego. Urząd wojewódzki w Krakowie ja­
ko w tym wypadku władza budowlana I. in­
stancji, onzekł jednakowoż, że konsens nie 
jest potrzebny, atoli obecni© reskrypt p. min. 
Moraczewskiego z 14 listopada b. r. według 
„3SL Kurjera Cods." stwierdza

„że pogląd woj. krakowskiego jakoby 
zawieszenie dzwonów kościelnych należało 
do urządzeń liturgiczniych i nie wymagało 
konsensu administracyjnego, jest niesłu- 

J sany. Ze stanowiska prawa budowlanego 
okoliczność, iż dzwony są urządzeniem łitur 
gfcznean, jeet w istocie dla sprawy oboję­
tne, zaliczenie bowiem dzwonów do urzą­
dzeń liturgicznych ntte może zwalniać od 
uzyskania przepisanego konsensu budowla­
nego- Wobec tęgo orzeczenia urząd woje­
wódzki powiadomi komitet parafjalmy, że 
wdroży potrzebne dochodzenia dla ustale­
nia czy zawieszenie dzwonów w kościele 
w Oboczni jest ®e względów budowlanych 
diopusaczailine".

nicy francuscy Challes i Larre-Borges przele­
cieli Atlantyk z Europy do Ameryki Południo­
wej, jednak lądując w pobliżu Maracajas w pro­
wincji Rio Grandę w Brazyłji, ulegli wypad­
kowi.

Jak się okazuje, lotnicy po przebyciu ocea­
nu zmuszeni zostali przez silną burzę do lądo­
wania na wybrzeżu brazylijskiem. Lo-tnicy stra­
cili orjentację. W  czasie lądowania samolot 
przewrócił się i obaj awiatorzy odnieśli obraże­
nia. Miejsce, gdzie Challes i Larre-Borges wy­
lądowali, znajduje się w odległości 60 nrił od 
wybrzeża morskiego. Zostali oni odnalezieni 
przez oddział kawalerji, który udawał się 
w stronę wybrzeża. Lotnicy przebyli w powie­
trza około 38 godzin i zdołali osiągnąć ląd 
amerykański, wobec czego lot należy uważać 
za udany. W  roku 1928 w pobliżu tego miej­
sca wylądowali również lotnicy Sarrarin i del 
Prete, którzy pobili wówczas rekord długości 
lotu.

Polska Macież Szkolna posiada 
849 bibliotek

i około pół miljona książek.
Polska Macierz Szkolna prowadząca w car 

lej Polsce olbrzymi szereg szkół zawodowych, 
kursów rzemieślniczych i handlowych, kursów 
dokształcających i ognisk terminatorskich, spe­
cjalny nacisk kładzie na oświatę pozaszkolną, 
organizując bibJjoteki w całym kraju. Obecnie 
Macierz Szkolna posiada na terenie całego kra­
ją 849 bibljotek; książek w bfbljotekach tych 
jest 433.413, czytelników 58.842. W  ciągu roku 
szkolnego 1928/29 wypożyczono 698.827 ksią­
żek.

„Miasto stolarzy1' na Pomorzu.

Najbardziej stolarskiem miastem na Pomo­
rzu jest bezwątpienia Nowe. W  przemyśle tym 
pracuje około 50 samodzielnych stolarzy. 
Sprzęty, wytworzone w Nowem, rozchodizą się 
w stanie surowym i gotowym po całej Polsce, 
przedewszys+kiem do Warszawy, na Śląsk i do 
Gdańska, gdzie jako „tpeble gdańskie" znaj­
dują chętnych odbiorców. Powodzenie swoje 
zawdzięcza stolarstwo Nowego w pierwszej 11- 
oji (kwalifikacjom fachowym swych mistrzów 
i swej tradycja stolarskiej. — Większe warszta­
ty zatrudniają po kilkadziesiąt ludzi, tak, że 
znaczny odsetek ludności miejscowej utrzymu­
je się z produkcji stolarskiej. Nowe jest znane 
i z tego, że posiada największą w Polsce fa­
brykę mebli wiklinowych, które wysyłają hur­
townie do Szwecji, Anglji i Niemiec.

0 godzinę prędzej z Krakowa do Warszawy
Od 15 maja 1930 r. wejdzie w życie rozkład 

skracający bieg pociągów pospiesznych na róż­
nych przestrzeniach, a to wskutek doprowadze­
nia torów do właściwego stanu. M. in. nocne 
pociągi z  Krakowa i Katowic do Warszawy 
będą biegły o całą godzinę krócej. Podróż 
z Warszawy do Paryża będzie skrócona o siedm 
godzin, czyli będzie wynosiła około 27 godzin, 
t. j. nie o wieile więcej, niż przed wojną.

W Grudziądzu powieszono zabójcę 
sześciu osób.

W Grudziądzu powieszono Leona Lewan­
dowskiego, który przed rokiem wymordował 
sześć osób z najbliższej rodziny, celem zawład­
nięcia gospodarstwem rodziców. Sąd skazał go 
sześciokrotnie na śmierć, p. Prezydent zaś nie 
uwzględnił ptośby o ułaskawienie.

 o—-----
DWAJ GÓRNICY ZNALEŹLI ŚMIERĆ POD 

GRUZAMI MURU.

Podczas .pracy w szybie „Ida" w Małej Dą­
brówce na G. Śląsku, zawalił się mur, wskutek 
czego 2 robotników zostało zabitych, a jeden 
ciężko ranny. Jak wykazało dochodzenie powo­
dem wypadku było niezabezpieczemie muru 
przed obsuwaniem ziemi.

jakie w rzeczywistości motywy kierowały p- 
Putkiem, gdy wystąpił przeciwko zawieszeniu 
dzwonów w kościele. Dawany te zresztą zosta­
ły już zawieszone, a to po stwierdzeniu przez 
województwo, że przeszkód w tym kierunku 
niema. Reskrypt ministerstwa o ile tej treści 
istotnie został wydany, miałby stanowić preju- 
dykat na przyszłość, a mianowicie uzależniał­
by kwestję ozy dzwony mają być powieszone

Costes ukończył raid rekordowy.
Lotnik francuski Gostes wylądował dzisiaj 

w Istres o godjz. 12.24, przeleciawszy 8100 ki­
lometrów w ciągu 52 godzin 40 minut.

Nansen wyruszy na biegun Zeppelinem
W Akademji Nauk w Leningradzie odby­

ła się konferencja szeregu wybitnych przedsta­
wicieli nauki w związku z przygotowywaną 
przez słynnego podróżnika Nansena na wiosnę 
1930 r. ekspedycją ark tyczną na sterowcu 
„L. C 127“ . Prace przygotowawcze pod kie­
rownictwem sowieckiej grupy międzynarodo­
wego towarzystwa „Aeroarctic" prowadzone 
są już od dłuższego czasu. Opracowano już dla 
celów ekspedycji mapę specjalną północnych 
wybrzeży Syberji. Personel i urządzenia wszyst 
kich stacyj radiotelegraficznych i geofizycz­
nych zostaną wzmocnione. Przy ujściu rzeki 
Leny zbudowane zostaną nowe stacje radiote­
legraficzne.

W styczniu przyszłego roku sterowiec do­
kona prawdopodobnie lotu próbnego na linji 
Friedrichshafen —  Moskwa i z powrotem.

Wykrycie głównej kwatery handlarzy 
żywym towarem.

Policja Zagłębia wpadła na. trop szajki han­
dlarzy żywym towarem, którzy na tamtejszym 
terenie mają główną, kwaterę, skąd przez „zie­
lone” granice śląskie, z pomocą zawodowych 
pośredników, przemycali swe ofiary do Niemiec 
lub Czechosłowacji, gdzie następnie zaojiitry- 
wano je w dokumenty i wywożono dalej. W  po­
rozumieniu z policją śląska dokonano szeregu 
aresztowań. Nazwiska aresztowanych jak i 
szczegóły śledztwa trzymane są narazie w ta­
jemnicy.

ZDERZENIE POCIĄGÓW NA STACJI 
W PIOTRKOWIE.

Onegdaj w nocy na stacji Piotrków pociąg 
pospieszny Nr. 5, kursujący na linji Warsza­
wa—Kraków, wskutek nieostrożności maszyni­
sty, najechał na parowóz pociągu towarowego. 
W pociągu pospiesznym parowóz uległ uszko­
dzeniu, oraz 3 wagony osobowe. Z ;;ośrćd pa. 
sażerów jedna osoba jest ciężko ranna-, a trzy 
odniosły lżejsze ot rażenia.

GENERALNY STRAJK BIURALISTÓW 
ŻYDOWSKICH WE WILNIE.

We Walni© zastrajkowali pracownicy biura 
związku kupców żydowskich oraz szeregu in­
nych biur żydowskich. Za przykładem powyż­
szych poszli pracownicy żydowscy sklepów 
kolonjałnych', tak, te strajk ma ogarnąć wszyst­
kich żydowskich pracowników Wilna. Przyczy­
ną strajku jest zwolnienie jednego z pracowni­
ków biura związku kupców żydowskich.

ŚMIERTELNA WALKA DOZORCÓW 
Z WŁAMYWACZAMI.

Dwaj strażnicy nocni wileńskiego Tow. 
„Klucze“ natknęli się w nocy na trzech osob­
ników, zajętych wyłamywaniem okna do biura 
ekspedycyjnego firmy „Konkurencja warszaw­
ska" we Wilnie. Dozorcy usiłowali zatrzymać 
meznajornych, lecz spotkali się z oporem. 
W trakcie szamotania się jeden z dozorców 
wystrzelił, raniąc jednego z nieznajomych, jak 
się następnie okazało Józefa Rynkiewicza, z za­
wodu szofera. Ciężko rannego z przestrzeloną 
piersią odwieziono w stanie beznadziejnym do 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

Towarzysze włamywacza, zbiegli.

b a n d a  k o n io k r a d ó w  z a m o r d o w a ł a

POLICJANTA.
Po 24 godzinnej obławie, policja wileńska 

ujęła morderców ś. p. posterunkowego Zawadz­
kiego, którymi są: Antoni Ostapko, bracia Mi­
chał i Jan Łopatto oraz niejaki Bolukiewicz, 
członkowie znanej bandy koniokradów, która 
przez długi czas działalnością swoją teroryzo- 
wała powiaty oszmiański i wileńsko-trocki. Zar 
bójcy staną przed Sądem.

X  c a i l e ś o  ś w i a t a .

Pomnik gen. Bema w Budapeszcie.
Węgry postanowiły uczcić pamięć i zasługi 

generała Bema przez wystawienie mu pomnika 
w stolicy Węgier, Budapeszcie, gdzie zawiązał 
się specjalny komitet budowy pomnika. Przed 
kilku dniami odbyło się w klubie „Feszek" 
w Budapeszcie posiedzenie komitetu budowy 
pomnika, na którem przed licznie zebraną pu­
blicznością serdeczne przemówienie wygłosił 
baron dr. Albert Nyary, wskazując na wielką 
rolę gen. Józefa Bema w historji Węgier. Pod 
wrażeniem tej mowy i kilku następnych posta­
nowiono zgromadzić odpowiednie fundusze na 
wystawienie w sercu Węgier spiżowej postaci 
bohatera, która byłaby pomnikiem wdzięczno^ 
ści i zmartwychwstania Węgier.

Sześciu nowych kardynałów.
Uzupełniając wczorajszą notatkę o Konsy- 

storzu Papieskim donosimy, ż© nowo kreowa­
nymi kardynałami zostali trzej Włosi: b. nun­
cjusz w Berlinie Eugenjuaz Pacelli, arcybiskup 
Genui Minoretti i arcybiskup Palermo Lavitra- 
no, oraz prymas Irlandjji arcybiskup Armagh 
Mac Roury, prymas portugalski, patrjarcha Li­
zbony, Emanuel Oerejeira i nowomianowany 
arcybiskup Paryża Verdier, który otrzyma sa­
krę biskupią od Papieża 29 grudnia. Kollegiupi 
więc liczyć będzie obecnie w swoim składzie 
64 członków, z których 31 jeet Włochów a 33 
cudzoziemców.

Proces przeciw 36 trucicielkom.
Dotąd 1 skazana na śmierć, 3 na dożywotnie 

ciężkie więzienie. *
Wielką sensację wywołuje nietylko na Wę* 

grzech, ale w całej Europie proces przeciw 36 
wieśniaczkom, które przy pomocy trucizny, po­
zbywały się swych mężów i kochanków. Z pierw 
szej partji oskarżonych 1-dną, 60-letoią pi 
Lipka skazano na śmierć przez powieszenie, 
pozostałe zbrodniarki, mające po 44, 50 i Tf1 
lat skazano na dożywotnie ciężkie więzienie. 
Zaś zły duch trucicielek, akuszerka Fazekas, 
która mieszała truciznę do zaprawionych owo­
ców i sprzedawała je za drogie pieniądze wieś­
niaczkom dla zbrodniczych celów, popełniła 
samobójstwo.

Mroki otaczają .upiora z DDsseldorfu"
Tajemniczy sadysta wyszukał sobie nową 

ofiarę.
Wczoraj wstrząsnęła opmją Europy strasz­

na wieść z Monaohjnm, gdzie popełniono nowe 
morderstwo, w szczegółach przypominające 
morderstwa „upiora z Diisseldorfu“. Między 
miejscowościami Tatkirchen a Obersendling na 
niewielkiej łączce znaleziono zwłoki 16-letniej 
dziewczyny, którą zamordowano okrutnie. Po­
licja bawarska podejrzewa, że morderca może 
być identyczny z zbrodniarzem dussełdorfskim.

Równocześnie donoszą z Cheb w Czecho­
słowacji, że ujęty tamże Józef Mayer, podej­
rzany o dokonanie zbrodni w Dusseldorfie, 
nie ma nic wspólnego z prawdziwym morder­
cą.

— o *
ANTYPOLSKIE ZARZĄDZENIE 

ADMINISTRATURY APOSTOLSKIEJ W  PILE
W  nr. 83 dziennika urzędowego Administra­

tury Apostolskiej w Pile, t. j. tej części diecezji 
poznańskiej, która przypadła Rzeszy niemiec­
kiej, pod poz. 874, ukazało się ogłoszenie, za­
kazujące używania w czasie uroczystości ko­
ścielnych chorągwi i oznak o polskich barwach 
biało-amarantowych, aby „uniknąć w ten spo­
sób drażnienia uczuć narodowych ludności nie­
mieckiej".

Na temat tego zarządzenia „Głos Pogra­
nicza", wychodzący w Złotowie, jako dodatek 
do „Gazety Olsztyńskiej", zamieszcza bardzo 
ostry artykuł, piętnujący wystąpienie Admini­
stratury.

Wiadomości diecezjalne.
Zmiany w duchowieństwie w diec. kieleckiej.

Przeniesieni: Ks. M. T. Kozłowski ze Staro- 
mieścia do Minogi, Ks. Apclinary Pogorzelski 
M. S. T. z Minogi do Staromieśeia. Zmarł Ks. 
Jam Flis. proboszcz parafji Giełdo, dnia 20-gn 
grudnia, b. r.

w i o
Stanowisko p. Maraozeiwśkiego w tej spra-- w -n----  a
jest charakterystyczne, rwia^omo bowiem nychu

ozy na©, od decyzji czynników administracj

#
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Literatura.
Wydawnictwa gwiazdkowe Księgami 

św. Wojciecha,
Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu wy­

dała z okazji świąt cykl wydawnictw gwiazd­
kowych dla młodzieży, na który składa się 
kSika opowieści o zajmującej fabule i wspania­
łej szacie zewnętrznej. Wytwomość okładki, 
niezwykły papier __ czynią, z tych wyda­
wnictw rzadkość niemal bibljofilską.

Książki te wychodzą już iw kilkaki'Otnem 
wydaniu. Dowód, jak wielką cieszą się. sympa­
tią j poczyta ością w sferach młodzieży. Ozy to
będą powieści   łączące zajmującą akcję ze
szlachetną tendencją (np. Al. Leśniewska „En­
tuzjastka44 I. Gajewska „Kierdej44, J. Fadulli 
„Jaśminek44), czy też łubiane powszechnie opo­
wieści historyczne (Wal. Przyborowskiego ,Le- 
lum —  Polelum'4 i „Myszy Króla Fo.pielał<), 
Wal. Szailay - Groele „Królewskie Pacholę44), 
czy też powieść egzotyczna słynnego J. Feni- 
more Coopera („Pioniercwie44) —  czytelnik za­
wsze znajdzie w toj lekturze zadowolenie, ulgę 
i wytchnienie. Księgarnia św. Wojciecha przy­
służyła się zaprawdę dobrze dziatwie polskiej, 
dając jej tak estetyczny, miły i zdrowy poda­
runek świąteczny.

Wydawnictwa Księgarni Gebethnera 
i Woifa.

KORNEL’ MAKUSZYŃSKI: Bardzo dziwne
bajki. Wydanie powiększone * 9 ilustracjami 
i okładką Mikołaja Wisznickiego. Sfer. 196, 
większ. form.

WŁODZIMIERZ PERZYŃSRI: Opowieści 
niezwykle. Wydanie drugie z 5 ilustracjami 
i okładką St. Bobińskiego, Str. 82. większ. 
form.

WŁODZIMIERZ PERZYŃSKI: Uczniaki
Powieść z 4 rysunkami i okładką Kamila Mac­
kiewicza. Str. 190.

JULJUSZ VERNE: Dzied kapitana Granta.
Podróż fantastyczno-naukowa. Trzy tomy 
w jednym. Wydanie trzecie. Stron. 468.

Artyści chcą ministerstwa kultury 
i sztuki.

Gnegdaj odbyło się w Polskim Klubie Ar­
tystycznym zebranie artystów w liczbie prze­
szło 100 osób, na którean omawiano sprawę 
przywrócenia ministerstwa kultury i sztuki. P^ 
kilku referatach i dyskusji zapadła uchwała, 
w której artyści domagają się iprzywrócenia 
ministerstwa sztuki i kultury i ześrodkowania 
w niem wszystkich funkcji państwa z  dziedzi­
ny sztuki.

Społeczeństwo dowie się o doli pisarzy
Zrzeszenie Związików Zawodowych Litera­

tów Polskich wraz z Pen-CIubem rozesłało 
przed paru dniami do pisarzy polskich ankietę, 
dość obszferną, która ma na celu próbę sfor­
mułowania warunków materjalmych i moral­
nych, w jakich znajduje się, żyje i tworzy pi­
sarz polski.

Gorliwie i wyczerpująco opracowany kwe- 
stjonarjusz zawiera 49 zasadniczych pytań. 
Znajdujemy tam obok pytań, dotyczących per- 
sonaljów autora, jego dzieł, dane dotyczące 
jego oszczędności, zarobków, zadłużenia, sto­
sunków z wydawcami i t. d.

Ankieta ta służyć będzie jako konkretny 
dowód w rękach związków literackich, które 
wystąpią wkrótce do akcji, imającej poprawić 
dolę literatów polskich.

C. Farrere a nowoczesność.
Znany autor powieści egzotycznych, Cłaude 

Farrere (pseudonim), zwierzył się niedawro pe­
wnej niedyskretnej osobie:

„Teraz piszę coś w rodzaju nadreslizmu. 
(Surrealizm —  modny kierunek współczesny li­
teracki we Francji). Pracuję nad powieścią, 
z której nikt nic nie zrozumie, ani zresztą ja 
6am. Zabrnąłem tak daleko, ie sam nie wiem, 
gdzie jestem. W  porównaniu ze mną —  Valcry 
jest prosty i jasny'".

I dalej opowiada, że pierwszą r-zęść tej po-

Na to pytanie odpowiedzieć nie zawsze do­
tąd było łatwio, bo nie było przystępnego wuzyst 
kim autentycznego wydania indeksu ksiąg za­
kazanych. Skutkiem tego braku nawet duszpa­
sterz, spowiednik czy katecheta., znalazł się nie­
raz w kłopotliwem położeniu bo nie mógł 
z miejsca odpowiedzieć na dotyczące tej spra- 
wy pytania ze strony wiernych. Temu trakowi 
zaradziła obecnie Stolica Apostolska, puszcza­
jąc w świat bardzo zgrabnie wydaną książkę 
■p. t. Indice dei libri proibit? 'Indeks książek za­
kazanych), riveduto e pubbbeato per ordin di 
Sua Santita Pio Papa XI., Nuova edizione Cit- 
ta del Vaticano 1929. Tipografia. Poliglotta.

Nader pożyteczne to zaiste wydawnictwo. 
Zgrabny tom, niewielkich rozmiarów, bo choć 
liczy stron XXIX +  563, drukowany jest na. 
cienkim, ale doskonałym papierze, nie wypadł 
ociężale i giubo, zawiera urzędow y spis wszyst­
kich ksiąg, wciągniętych na indeks aż pod ko­
niec października 1929 r. (Michelsta. „Pcditilk 
aus dem Glauben", zakazane dopiero niedawno, 
jeszcze nie mogło być uwzględnione), oraz we 
wstępie doskonalą rozprawę o znaczeniu „in­
deksu", pióra samego X. Kardynała Merry del 
Val, tudzież tekst (po włosku) tych kanonów 
nowego Kodeksu prawa kanonicznego, które się 
odnoszą do obowiązku władzy Kościoła i wier­
nych w sprawie wydawania i czytania kciąg, 
a nadto (po łacinie) nader ważną instrukcję Cw. 
Kongregacji św. Oficjum z dnia 3 maja 1927 o 
dziełach zmysłowych i zmysłowo-mistycznych, 
oraz dekrety tejże Kongregacji potępiające 
dzieła Karola Maunrasń i dziennik „L^ction 
francaise".

Niechaj nikogo od nabycia tej arcypożytecz- 
nej iksiążki nie odstrasza, jej tytuł włoski, bo 
sam indeks autorów i tytuły książek zakaza­
nych wymienia w tych językach, w których one 
były napisane, w porządku alfabetycznym we­
dług nazwisk ich autorów.

Z kół nauczycielskich przychodzą wieści, że 
pewne czynniki starają się wmówić w nieświa­
domą rzeczy młodzież, jakoby nieprawdą było, 
że Towiański znajduje się na indeksie, gdyż ja­
kiemuś księdzu miało się udać przekop *uiis 
miarodajnych czyników w Kościele, że system 
fil oz o.f kzn o-r eligijny Towiański&go jest zgodny 
z nauką Kościoła. Ofrćż jest to bałamucenie lu- 
di, bo Towiański, jak był, tak jest nu indeksie 
ksiąg zakazanych.

Dla pewnego urozmaicenia, niniejszej wzmian 
ki nadmieniam, że na tym samym indeksie fi 
guruje także —  między innecni —  jedna książka, 
(czy rozprawa) ś. p. X. Biskupa Profcaszki tego 
wybitnego Księcia Kościoła, którego rozmyśla­
niami ewangeliezuerni w d^konałym polskim 
przekładzie X. Iibińskiego T. J. słusznie za­
chwycają się i karmią swe dusze liczne rzesze 
polskiej inteligencji katolickiej. Znajduje dę 
też na tym indeksie dzieło dwóch Jezuitów, 
Zennera i Wiesmanna o psalmach, oraz przekła­
dy Pisma św. wybitnego uczonego profesora 
wiedeńskiego uniwersytetu Nivarda Sehloglfa 

Zakonu Cystersów.
Księgarnia Krakowska (Kraków, św. Krzy­

ża 13), posiada, na składzie pewną liczbę egzem 
plarzy tego „Indeksu" po cenie 7.75 zł (koszta 
przesyłki osobno).

X. Jan Korzonkiewicz.

h jo łk i w styczniu a jabłka w lutym.
Niezwykle łagodne zimy w dawnych czasach.

Tegoroczna zima rozpoczyna się niezwykl:* 
łagodnie, mimoto ogólnie „przepowiadają" ootro 
mrozy w następnych miesiącach zimowych. Na­
leży przypomnieć, że pierwsze lekkie mrozy 
w ubiegłym roku rozpoczęły się około 20-go 
grudnia, a jednak późniejsza srogość zimy była. 
Zjawiskiem niemotowanem w Polsce od 500 lat. 
Dawno też nie było zim wybitnie łagodnych- 
Ostatnią taką „ciepłą zimę’4 zanotowano w r. 
1788.

Staropolskie natomiast kroniki wspominają 
niebywale ciepłej temperaturze w styczniu 
lutym. Oto, o ile można wierzyć dawnym 

rocznikom w roku 1186 i 1285 w lutym ńa 
drzewach były już jabłka tak wielkie, jats 

orzechy włoskie, a w lasach zbierano, poziomki. 
Łagodną zimę zanotowano wkże w 1530 r., kło­
dy to trawa na łąkach pozostała zielona przez 
całą zimę. W r. 1617 z końcem stycznia i po­
czątkiem lutego zbierano fijołki, drzewa cze­
reśniowe pokryły się pączkami, a róże i krzewy 
wypuściły nowe pędy.

Szczególnie łagodną była zima w latach 
1795 i 1796. W styczniu panowała najpiękniej­
sza pogoda letnia, a pszczoły raźno uwijały 
się, zbierając miód po kwiatach. Z końcem 
stycznia w 1821 r. kwitły nietylko kwiaty ogro­
dowe, ale można już było sprzedawań niektóra 
jagody. W  lutym owego roku ukazały się chra­
bąszcze majowe. Bardzo ciepła w naszym kli­
macie była zima w 1788 r., lecz wtedy nie było 
już owych wybiyków natury, o których wspo­
minają wymienione ustępy z dawnych kronik.

T^nio P O D A R K I  po leca
WIESŁAW SZAJDAK0WSKI SZCZEPAŃSKA 11.
Rękawiczki, reformy wełniane damskie i dziecinne 

pończochy, oraz wełny i przybory do szycia.

' ś z t m & a .

kochałem, będąc w Odessie. Gdynia — to jest 
cud nad Bałtykiem. Po Cudzie nad Wisłą i po
P. W. K.  niema wznioślejszego czynu w hi-
storji Polski współczesnej nad Gdynię. Po po­
wrocie z Algieru i Wysp Kanaryjskich — chcę 
założyć w Gdyni teatr pantomimy.

Ostatnie dwa lata spędził Stępowski w Po­
znaniu. Pytam go o wrażenia z tego miasta. — 
Poznań —  powiada mi — jest predystynowany 
na ośrodek polskości i centrum kultury. Tam 
jest najgrubsza warstwa polskości N. p. w tea­
trze repertuar polski idzie tam pewnie i stale. 
Ruch literacki wprawdzie dość słaby. Najtar-

wieści oosłał pewnemu niemieckiemu wy-tawcy,! obiecujący ż młodej literatury: Jćz. Ki­
sielewski, Woje. Bąk, Aleks. Janta Połczyński. 
Popowska, Tad'. Markowski. (maf.).

który go o to prosił. Wydawca był zach-wyeo­
ny! ,Jestem z siebie zupełnie zadowolony" — 
mówi Farrere. —  Ten jednostronny dowcip nie 
bardzo jednak chwali się Farrerowi —  znać, 
źe autor „Bitwy" i „Markizy Yorisaki’* zbyt 
lekkomyślnie odnosi się do nowych systemów 
twórczości literackiej.

M a  krakowski w Marokku.
Przed miesiącem pożegnałem poetę krakow­

skiego, Janusza Stępowskiego przed odjazdem 
jego w podróż morską do brzegów Afryki. Je- 
dzie on na okręcie polskim „Niemen" i ma za­
miar napisać powieść z wrażeń morskich Stę­
powski jest autorem „Króla Jana", widowiska 
plenerowego, które było dawane na arenie P. 
W. K. w Poznaniu.

Stępowski tłómaczy mi rodowód swego za­
jęcia się morzem. —  Swojego czasu byłem dwa 
lata w Szkole Morskiej w Tczewie. Dzisiaj mam 
kolegów kapitanami. Morze poraź pierwszy po-

W R Ę C Z E N IE  N A G R O D Y  

J. W E Y S S E N H O F F O W I .

W Poznaniu odbyła się uroczystość wrę­
czenia nagrody literackiej miasta Poznania 
imienia J. Kasprowicza tegorocr nu laurea­
towi. znakomitemu powieściopisarzowi, Józefo­
wi Weyssenhoffowi. Na uroczystości obecni 
byli m. in. wojew. Raczyński, mir. Bertoni, 
greno profesorów uniwersytetu poznańskiego, 
komitet nagrody, prezydjum związku zawodo­
wego literatów, przedstawiciele rady miejskiej, 
prasy i t. d.

■■o--------
NIEPODLEGŁOŚĆ —  Czasopismo poświę­

cone dziejom polskkb walk wyzwoleńczych, pod 
red. Leona Wasilewskiego —  Warszawa 1930— 
F. Hoesick.

Salonu paruskle.
Minęło już wiele Lu od czasu, gdy grono 

ludzi czujących prawdziwe poirzeby i zadania 
sztuki —- otworzyło pierwszy Salon Jesienny 
w Paryżu. Dziś salon ten jest. ostoją przebrzmia­
łego malarstwa, choć gromadzi największą, ilość 
-płócien. Nie ożywia go żadna idea, nie przy­
świecają żadne cele —  je?.t on jak czcigodny 
staruszek, który żyje wspomnieniami młodości. 
Z kilku tysięcy wystawi mych płócien wieje po­
prawna. nuda, zaprawiona, wysokim poziomem 
rzemiosła malarskiego, właściwego wszystkim 
prawie artystom w Paryżu. Wielcy i uznani ma­
larze nie wystawiają tu prawie —- a ieśii któ­
ry z nich wystawi, to używa się go omal jako 
sztandaru. Salon wypofcnają. natomiast ich 
„szkoły" i naśladowcy. Większość płócien nosi | 
te pieczątki: tu Utrillo, tam Friesz, Dufy, De- 
rain czy Matisse. Artyści wystawiający w salo­
nie jesiennym malują w ten, czy inny sposól 
zazwyczaj dlatego bo tak „czaiją"; problemy 
formy, kompozycji larwy i t. p. są dla- niob 
obce. A  w każdym razie nie interesuje ich doj­
ście do jakichkolwiek samodzielnych rozwiązań. 
Twórcza myśl artystyczna schodzi tu na czwar­
ty plan.

Zarówno w zeszłorocznym salonie jak ; tego 
roku najciekawszą gracę mriaTzy stanowią ar­
tyści japońscy, którzy łącząc swój wschodni 
egzotyk z mowom makurwem francuskiem, do­
chodzą do swoistego ujmowania formy. Z pol­
skich malarzy zauważyliśmy: Łempkką, L.
Gotlieba, Bohdanowiczównę, Chmielińskiego, 
Szemberga, Makowską, Naydena, Walczew­
skiego i in. Zwłaszcza świ.ry i dość efektowny 
talent p. Łomnickiej zasługi jo na ; * 1 kreślenie.

W przeciwieństwie do wspaniałości Salonu 
Jesiennego —  skromność c-chuje „Salon des 
Surindeoendanfcs" przy Porte de Versa:U>es. 
Trudno go znaleźć idąc obok ścian pałaców 
z desek — po drodze zachodzi się prz*? po­
myłkę na inne wysiawy (organizacji han i1 owej 
i t. p.). ..Nadnieząleini" wystawili 300 nlć-ciien. 
Nie wszystkie były na poziomic ale nio było 
złych. Salon zorjentowany był zdecydowanie 
w kierunku ducha awangardy artystycznej i 
malarstwa abstrakcyjnego. awangardy
nie brały udziału w tym salicnie —  nie było 
płócien ani Picassa, ani Bracha, arr 
Grisa czy Mondriana. Ale mimo to było szereg 
znanych nazwisk: Theo ran Doesburg (jedm 
z  pion jerów lnolend°rskiiego neo-plastyc\zmu) 
dał dwa płótna złożone z b. pa tych ale dobrze 
skomponowanych elementów malarskich; kilku 
malarzy w dość zręczny *pc<sób robiło nad 
realizm, większość kontynuowała jednak ma­
larstwo pdkubistyczne. Należałoby wymienić 
kilka nazwisk: Viollier, TorrtS-GaiCia, Tufun-. 
djan, Karlsimd> Charchoune i in Płótna wiidzia | 
ne w tym baraku z desek mówią o niepokoju 
artystów, o problemach ma^^kkh, które ich 
interesują, o marszu naprzód. Młodość ich i 
zapał oorywają. J. B.

Paryż, w grudniu. ,

|Z krakowskich sal koncertowych
Wieczór kameralny Towarzystwa Muzycznego 

poświęcony muzyce rosyjskiej.
W gronie profesorów Konserwatorium znaj­

dzie się łatwo kalka sił artystycznych o kwali­
fikacjach wirtuozowskich. Uniwersalny instru­
ment naszych czasów, fortepian, ma tu przy­
najmniej troje powołanych do występów kon­
certowych przedstawicieli. Muzyka skrzypcowa 
może liczyć na dwóch zastępców. Gorzej jest 
już z wiolonczelą i iunemi instrumentami, któ­
re dopiero czekają na przyrost sił młodszych. 
Zespoły liczniejsze od duetu, muszą posiłko­
wać się wykonawcami z poza grona nauczy­
cielskiego. Pedagogja muzyczna, w ramach 
Konserwatorjum, stanowiąca główną troskę 
Tow. Muzycznego, zasłania sobą interes żywej 
muzyki zarówno w programie działalności Tow. 
Muzycznego, jak członków groma nauczyciel­
skiego Konserwatorium.

Niemniej w sezonie obecnym zaczyna się 
objawiać szlachetna tendencja Tow. Muzyczne­
go ożywienia ruchu muzycznego przez bardziej 
niż przedtem konsekwentne urządzanie wieczo­
rów komnatowych. Ostatni wieczór, w czwar­
tek 12 grudnia, poświęcony został muzyce ro­
syjskiej. Program jego objął sonatę wioloncze­
lową, op. 19 i suitę na dwa fortepiany op. 17 
Rachmaninowa, or*z trio op. 22 Taniejewa. 
Sonatę na wiolonczelę i fortepian wykonali 
pp. Ferdynand Macalik i Zbigniew Dymmek, 
obaj równie doświadczeni w zakresie muzyki 
komnatowej, jak wybitnie utalentowani mu­
zycy.

Suita na dwa fortepiany zrobiła nam nie* 
spodziankę pod względem słabej naogół in­
wencji cenionego kompozytora, zaznaczającej 
się w tem obszeraem dziele. Brak w niem prze- 
dewszyistldem urozmaicenia na punkcie barw 
dźwiękowych i tak, jak obrazom, o dobrym 
niekiedy rysunku da się zarzucić ziemisty lub 
brunatny koloryt, tak tej suicie musi się wyt­
knąć ołowianą,, chmurną ociężałość barw. Pp. 
Dymmek i Bolesław Kon, którzy ją wykonali, 
dodali od siebie jak najwięcej starania, ażeby 
przygnieść słuchaczy trudną niekiedy do wy­
trzymania ilością, brzmienia dwóch instrumen­
tów w niewielkiej sali. Ta rywalizacja o doby­
cie z fortepianów jak największej sumy tonu 
odbiła się ujemnie na samej kompozycji. Można 
pokpiwać z ta.perów dzisiejszych zespołów jaz­
zowych, ale nie sposób odmówić takim maj­
strom w tym zakresie, jak Wiener i Doucet, 
poczucia barw fortepianowych. Zastosowanie 
tej metody gry do takich rzeczy, jak suita 
Rachmaninowa, wydałoby niewątpliwie dodat­
nie wyniki.

Zakończanie koncertu stanowiło trio Tan je* 
jewa, utworu o typowo akademickich cechach 
stylu pseudoklasyczn eg o, którego wykonanie 
przez pp. Stanisława Mikuszewskiego, Macali- 
ka i Dymnie,ka, wypadło ze wszech miar szczę­
śliwie. Z. J.

Sport
Zimowe imprezy samochodowe 

w Zakopanem.
W  Zakopanem odbyła się konferencja poro­

zumiewawcza w sprawie ustalenia programu zi­
mowych imprez samochodowych. Ustalono na­
stępujące terminy: 6, 7, 8 I 9 lutego  pierw­
szy ogólnopolski zjazd gwiaździsty do Zakopa­
nego (minimum trasy dla uczestników 111 km), 
8 lutego — H automobilowy zjazd krajowy 
Z Krakowa do Zakopanego, 9 lutego — gym- 
khana samochodowa na stadjonie komitetu im­
prez sportowych w Zakopanem. Pozatem pla­
nuje się w pierwszych dniaoh marca zimowy 
wyścig samochodowy torowy na stadjonie na 
dystansie afeoło 6 km.

Klęska „Pogoni" we Wiedniu.
W  poniedziałek wieczorem, przy świetle ele- 

I ktrycznem, „Pogoń44 lwowska rozegrała we 
Wiedniu pierwszy swój mecz na tournee zagra- 

I mozmem. przegrywając do drużyny hokejowej 
| „Poetzleinsdorfer H. C/4 w wysokim stosunku 
10:0 (3:0 8:0. 4:0). Tak wysoką porażkę za- 

I wdzięczają Polacy zupełnemu brakowi trenin- 
> gu lodowego (brak sztucznego toru lodowego 
[ w Polsce) oraz specyficznym warunkom gry 
(światło elektryczne).

Obie drużyny grały bardzo fair. Najlepszym 
graczem drużyny polskiej był Kuchar. U Au- 
strjaków wyróżniali się: Tatzer, zdobywca 5 

| bramek i Ertl (2 bramki) reprezentacyjni gra- 
| cze Austrii.

P r z y  z a m a w i a n i u  p o * e r i v n c z > c h  

e g z e m p l a r z y  „ G ł o s u  N a r o d u * *  

n a le ż y  r ó w n o c z e ś n ie  n a d m łp d  

2 5  f l f r .  z a  k a ż d y  n u m e r  d i i e n -

n i k a  * o p ł a t ę  p o c z t o w a  1 0  ęr

od egzemplarza.
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Co słychać w Krakowie?
Oszust w roli właściciela dóbr i inżyniera.
Policja przytrzymała Tadeusza Ostrowskie­

go (L 35) padającego się za inżyniera górnicze* 
go I właściciela dóbr — pod zarzutem oszustwa. 
Ostrowski wystawiał czeki różnym osobom i na 
różne sumy, które nie miały żadnego pokry­

cia. W toku dochodzeń stwierdzono, ze jest to 
znany hochsztapler, nietyłko w Krakowie, ale 
i na prowincji; puścił on w obieg 25 sztuk cze­
ków, z których przytrzymano tylko 2 sztuki, 
zaś reszta jest w obiegu.

50-lecie kapłaństwa Oica św.
Przypominamy, że w piątek 20 bm. o godz. 

9-tej Książę Metropolita Sapieha będzie cele­
brował w Katedrze wawelskiej pontyfikałną 
Mszę św. na intencję Ojca św. Piusa XI., który 
przed 50-laty odprawił pierwszą Mszę św. Ka­
tolicki Kraków winien licznym udziałem w na­
bożeństwie udokumentować swoje przywiąza­
nie do Kościoła katolickiego i Jego Zwierzch­
nika.

W sprawie medalu Dra Stanisława 
Tomkowicza.

' W związku z notatką p. dra St, Tomko - 
wieża, ogłoszoną w kronice „Głosu Narodu’* 
nr. 340 z dnia 18 bm., komitet zajmujący się 
wybiciem medalu portretowego na iego cześć, 
podaje następująco wyjaśnienie. P. dr. St. 
Tcmkowicz, wiedziony znaną skromnością 
i zgodnie % głaszonemi przez siebie zasadami, 
prosił, ażeby zaniechać wybicia medalu. Po- 
nieważ komitet nie chciał odstąjpić od myśli 
uczczenia go, p. Tomkowicz wyraził życzenie, 
ażely ewentualnie zebrać jakąś kwotę na cel 
dobroczynny. Zważywszy popularność jubilata, 
uznanie jego zasług w szerokich kołach w ca­
łym kraju oraz fakt, żo liczne muzea i osoby 
prywatno zbierają medale, komitet przyszedł 
do przeświadczenia, że właśnie przez wybicie 
•medalu uzyska większą kwotę na cel dobro­
czynny, albowiem nadwyżka będzie mogła być 
przeznaczona na cel wskazany przez jubilata. 
Prybędzie dzieło sztuki i cel dobroczynny zo­
stanie osiągnięty. Na takie postawienie sprawy 
zgodził się p. dr. Tomkowicz, ulegając gorącej 
prośbie komitetu, t e  się komitet w swoich ra­
chubach nie pomylił, teg.o dowodem jest nad­
zwyczajne wprost powodzenie subskrypcji na 
medal, która w ciągu kilku dni pokryła koszt 
medalu i przyniosła poważną, nadwyżkę. Nad­
mienić jeszcze ‘należy, że na wyraźne życzenie 
jubilata medal nie zostanie mu wręczony uro-
'czyśeie, nie otrzyma też o n  zgodnie ze swo-
$em życzeniem —  egzemplarza złotego, lecz 
branżowy, a kwota przeznaczona na złoto po­
większy fundusz na cel przez niego wskazany.

Subskrypcja na medal została przedłużona 
Sdo dnia 15 stycznia 1930 roku, ażeby umożli­
wić zebranie jak największej kwoty na cel do­
broczynny. Zgłoszenia przyjmuje przewodni­
czący komitetu inź. Leonard Lepszy, Kraków, 
Bracka 13. Za komitet: Leonard Lepszy.

Trzęsienie ziemi w odległości 4000 km 
od Krakowa.

W  dniu 17 bm. sejsmograf Obserwatorjum 
krakowskiego zanotował silne trzęsienie ziemi. 
Pie-wsze wstrząsy gruntu nastąpiły o godz. 12 
min. 20. Główna faza o godz. 12 m. 42. Maksy­
malne wychylenie piórka wyn-osło aż 57 mim. 
Odległość ogniska trzęsienia od Krakowa wy­
nosić mogła (bez gwarancji) około 4000 km.

Zasiłki dla bezrobotnych wypłacone będą 
przed świętami.

Minister pracy i opieki społecznej w poro­
zumieniu z ministrem skarbu polecił, aby 
w związku z nadchodzącemi świętami Bożego 
.Narodzenia zasiłki ustawowe dla bezrobotnych 
za okres od 6 do 12 grudnia były wypłacone 
jw jednym dniu tygodnia przedświątecznego i 
aby zapomogi miesięczne dla pracowników 
umysłowych za grudzień r. b. były wypłacone 
również przed świętami Bożego Narodzenia, bez 
obowiązku wyczekiwania upływu miesięcznego 
terminu, przewidzianego w instrukcji o pomocy 
R aźn e j dla pracowników umysłowych,

0 rozbudowę w ęzła kolejowego
Pod przewodnictwem prezydenta Rollego, 

przy udziale wiceprez. Dra Schneidra, Dra Wiel 
gusa i Dra Landaua obradowała w dniu 17 
b. m. Sekcj a I-sza (gospodarcza). Uchwalono: 
nabyć drogą wywłaszczenia grunty na cele re­
gulacji ul. bocznej od ul. Prądnickiej w Dz. 
XVIII oraz skomasować grunta gminy m. Kra­
kowa i Ski Krajewskie w Dz. V I I I .  Wybrano
Subkomitet dla sprawy rozbudowy krakow­
skiego węzła kolejowego, złożony z 8-miu rad­
ców m. Zadaniem Subkomitetu będzie rozpa­
trywani* postulatów gminy w tej sprawie i 
przedkładanie wniosków Kadzie m.

---- o — - —

Kraków, dnia 19-go grudnia 1929.
C z w a r t e k  19: św. Tymoteusza, św.

Urbana.
P i ą t e k  20: św. Teofila.
P i ą t e k  20: wsch. słońca o godz. 7.27. 

zaeh. o 15.48.

ŚNIEG. Przez cały niemal wczorajszy dzień 
padał śnieg, pokrywając ulice i dachy domów 
cienką warstwą. Temperatura wahała się koło 
zera stopni. W  śródmieściu panowała odwilż.

SPROSTOWANIE. W artyioilft p. dr. St. Ro«- 
ponda o organizacjach katolukicb we Francji, 
opuszczono jeden wiersz, który r.iiej podajemy?

— Wspomnę zaś o „La Jmnesse" ouvriere 
ehreticimo (młodzież robotnicza), organizacji cał­
kiem nowej... obejmującej również całą Francję.

CENY WYTYCZNE DRZEWEK WIGILIJ­
NYCH. Magistrat ustanawia następujące ceny 
wytyczne drzewek wigilijnych: za drzewko do 
1 m. wysokości od 0.50— 1 zł. od 1 m. do 2 nu 
wysokości od 1.00—2 zł. od 2 m. do 3 m. od 
2.00—3 zł. ponad 3 m. wysokości od 8.00 zł. 
do 4 zł. Sprzedaż choinek odbywa się w Ryn­
ku Głównym, na Rynku Kloparskim oraz Pod­
górskim.

NA TARG przy ul. Zabłocie w dn. 17 bm. 
spędzono ogółem 210 koni. Płacono za konie 
pojazdowe od 300—600 zł., za konie lekkie 
od 150—200, za rzeźne od 50— 100. Na rzeź 
miejscową sprzedano 23 sztuki. Tendecja w ce­
nach niezmieniona.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pogotowie ra­
tunkowe wyjeżdżało na ul. Straszewskiego do 
Rosenbluma Dawida, pom. band!., który w za­
miarze samobójczym wypił większą ilość amo­
niaku. Desperata przewieziono do szpitala św. 
Łazarza. Powodem usiłowanego samobój­
stwa —  niesnaski rodzinne.

NAPIŁ SIĘ JODYNY. Józef Wolfgang przy_ 
prowadził na stację Pogotowia ratunkowego 
swego młodszego brata Leona (1. 12), który nar 
pił się jodyny w ilości około 50 gramów. Fo 
przepłukaniu żołądka chłopiec odszedł do do­
mu.

Z KOZŁA NA ZIEMIĘ. Na stację Pogoto­
wia ratunkowego zgłosił się Józef Wiktor 
(1. 40) dorożkarz, który spadł z kozła dorożki 
na ziemię i złamał sobie prawą nogę. Po zało­
żeniu nieszczęśliwemu szyny skierowano go do 
szpitala św. Łazarza.

SPECJALIŚCI OD W YSTAW  SKLEPO­
WYCH. Schreiber Markus, kupiec, zgłosił w po­
licji, źe w nocy z 16 na 17 bon. dostali się 
nieznani sprawcy do wystawy sklepowej i skra
dli drobiazgi wartości okob 200 zł Również
włamano się do  ̂wystawy sklepu Lebrfelda 
Henryka kupca i skradli towary galanteryjne, 
wartości 1200 zł.

NIEMIŁA PRZYGODA spotkała wczoraj 
w Krakowie Jana NiezgDdę, rolnika, ze Sko­
czowa, pow. Miechów. W  chwili gdy jechał 
przez tandetę skradziono mu worek z towara­
mi mieszanemu, wart. 140 zt. —  Za powyższą 
kradzież aresztowały organa policyjne znane­
go złodzieja Miritza Wolkemtreibera (1. 21)

Odkopanie nosorożca dyluwjalnego.
Epokowe odkrycie Polskiej Akademji Umiejętności —  Jedyny egzemplarz 

nienaruszonego nosorożca na kontynencie europejskim.

W Staruni we Wschodniej Małopolsce doko-j w środku sali urządzono olbrzymich rozmiarów
namo w ostatnich dniach niezwykłego odkry­
cia naukowego. Mianowicie w czasie wykopów 
ziemnych, prowadzonych przez Polską Akade- 
mję Umiejętności, natrafiono na wspaniały okaz 
nosorożca z epoki dyluwialnej. Leżał on w głę­
bokości około 12 m. pod powierzchnią ziemi, 
przywalony żwirem i piaskiem. Poza nicznacz- 
nemi uszkodzeniami, spowodowanemi przez ma­
so kamienistej ziemi, zachował się znakomicie, 
tak, że zarówno kościec, jak mięso i skóra są 
nienaruszone. Władze wojskowe proponowały 
dostarczenie specjalnego samochodu, znakomi­
cie uresorowanego, przeinaczonego do trans­
portu materjałów wybuchowych  celem prze­
wiezienia nosorożca do Krakowa. Wobec wiel­
kiej odległości i obawy zbyt silnych wstrząsów 
po złych, wyboistych drogach Małopolski 
Wschodniej, postanowiono zrezygnować ze sa­
mochodu i załadowano wczoraj wspaniały okaz 
nosorożca do wagonu na stacji w Stanisławo­
wie z przeznaczeniem do Krakowa. Na miejsce 
nadejdzie osobliwy transport w piątek lub so­
botę bieżącego tygodnia.

Tymczasem w gmachu Akademji Umiejęt­
ności czynione są gorączkowe przygotowania 
do spreparowania, a następnie wypchania oka­
zu. W  wielkiej ubikacji suterynowej zainstalo­
wano specjalne urządzenia wodociągowe, zaś

basen cynkową blachą wyłożony. Nad basenem 
zainstalowano dźwigar blokowy, przy którego 
pomocy nosorożec skrępowany linami zostanie 
podniesiony z ziemi i zanurz-ony do basenu na­
pełnionego specjalnym rozczynem solnym, mają­
cym na celu przeciwdziałanie procesowi gnil­
nemu. Po przeprowadzeniu badań naukowych 
i dokonaniu potrzebnych preparatów anatomicz­
nych, co potrwa kilka miesięcy, wspaniały okaz 
nosorożca zostanie wypchany, zaś kościec zwie­
rzęcia osobno złożony. Na wiosnę przyszłego 
roku wypchanego nosorożca i jego kościec bę­
dzie można oglądać w Muzeum fizjograficznym 
Polskiej Akademji Umiejętności na HI p.

Zaznaczyć należy, że wykopany okaz jest 
jedynym w Europie, a prawdopodobnie na ca­
łym kontynencie. Niektóre muzea mają tylko 
części nosorożców, jednak w całości nie udało 
się dotąd zwierzęcia odkopać. W  roku 1907 
wykopano jut w Staruni mamuta i część no­
sorożca, które złożono w Muzeum Dzieduszyc- 
ldch we Lwowie. Przerwane w okresie wojen­
nym poszukiwania Polskiej Akademji Umiejęt­
ności zostały niedawno wznowione i dzięjki nie­
zmordowanej pracy doprowadziły obecnie do 
tak epokowego odkrycia. Poruszy ono niewąt­
pliwie opinję naukową całego świata i ściągnie 
do Krakowa wielu uczonych. * ,

P

K o n r »  s c m O R O W S K I
Kraków, ulica Floriańska 1.13.

Żakieciki i poulowery dla p. Pensjonarek, berety 
kraiowe i zagraniczne, bluzy crep de chino­

we, suknie dancingowe i wieczorowe, 
kamizelki i swetery himalaja.

lwa 5  — -------

z Krakowa, od którego część skradzionego to­
waru odebrano.

KOGO I  ZA CO ARESZTOWANO? Policja 
aresztowała Rybickiego Franciszka (l. 30), 
montera, pod zarzutem szeregu kradzieży, Ka­
pustę Władysława (l. 32), Sendorka Jana (J. 
46), robotnika za oszustw-o przy zakupnie zbo­
ża, Spreaca Piotra (l. 36), robotnika za kra­
dzież garderoby, Łucźkowa Michała (l. 39) i je­
go żonę Julję (l. 44) za oszustwo przez zbiera­
nie składek na fałszywą książeczkę na budo­
wę kościoła, Lechowicza Józefa (l. 25) za za­
kazany powrót z szupasu i włóczęgostwo oraz 
Grzesiewicza Ignacego (l. 29) za wyciekanie 
pieniędzy od łatwowiernych kobiet pod pozo­
rem zawarcia małżeństwa. W  toku dochodzeń 
ustalono dotychczas, że Grzesiowie?; dopuścił 
się podobnego oszustwa w dwunastu wypad­
kach. Nadto aresztowano znanych złedzieji: 
Kazimierza Zacnego (I. 30) i Józefa Wilczka, 
którzy skradli z wystawy sklepowej 86 m. ma- 
terji jedwabnej.

POŻARY PIWNICZNE. Straż pożarna wy­
jeżdżała wczoraj dwukrotnie do pożarów piw­
nicznych: w hotelu Royal i w domu przy ul. 
rabina Meiselsa 24. Od porzuconych niedopał­
ków papierosa zaapliły się paki, koszyki i pa­
piery. W  obu wypadkach straż w porę ugasiła 
ogień.

■......  O—'"
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek: „Artyści'* (z udz. St. Jaracza —

itaa
przedst. popularne — ceny zniżone).

Piątek: „Artyści** (z udz. St. Jaracza — przedst. 
popularne — ceny uniżone).

R E P E R T U A R  „P A N T E R Y ":
Czwartek: „Coś się święci".
Piątek: „Coś się święci**.
Sobota: „Coś się święci".

REPERTUAR K I N O T E A T R Ó W ,
WANDA: „Anny szuka męża**.
BAGATELA: „Rozpętany świat".
SZTUKA: „Ulubienica Mahaiadży".
UCIECHA: „Śpiewający BUzen".
NOWOŚCI: „Czarodziej".
CORSO: „Niebezpieczny** (Tom łfiz).
WARSZAWA: „Krzyk s<roa (fiku dźwiękowy) 

(Emil Janings).

Z TEATRU M. IM. J SŁOWACKIEGO. W so­
botę wchodzi ną repertuar konr.edja Leona Lenza 
„Pościg ?.a narzeoz nym“. Zabawna anegdota ero­
tyczna, rzucona tu jest na barwne tło historyczne 
epoki panowania Augusta HI. Główną rolę księż­
niczki Schónburg-Lichtenau, wychowanej po mę­
sku, odtwarza p. Zaklicka, partnerem, przez nią 
podbitym, jest p. Burnatowicz, Augustem Hl-cim 
p. Nowakowski, hr. Brithlem d. Grolićki, dyrekto­
rem teatru hr. Briihla p. Leliwa, nadwornym fry­
zjerem n. Dąbrowski; nadto w szeregu typów ze 
świata dworskiego biorą udział pp. Kostecka, Kacz 
marski, Kułakowski, Loedl, Senowski, Szymborski, 
Turski. Komodja grana będzie w przekładzie Zofji 
Jachimeckiej i otrzymuje nowe wytworne kostju- 
imy w stylu epoki. Repertuar świąteczny teatru 
obejmuje powtórzenia wszystkich sztuk, które 
w ostatnich czasach były wystawione. St. Jaracz 
występować będzie w tym okresie na scenie ka­
meralnej w sali Starego Teatru w kapitalnej sw-.j 
kreacji w „Szczęściu Frania".

Kino „WANDA** ulica św. Gertrudy 5.
d z i ś  i c o d z i e n n i e  

Szał dancingów! — Najmilsza i najzgrabniejsza aktorka świata — Coctail tańca!
ANNY ONDRA

W szampańskim filmie pełnym słonecznego humoru i pikanterji. Niezwykle ekscentryczne
przygody nowoczesnej panny

ANNY SZUKA MEZA
rozkoszniejsze

D Z I E W C Z Ę  Z  B I C Z E M
Program uzupełnią najaktualniejsze zdjęcia z całego świata oraz zdjęcia meczu o mistrzostwo 

__________________________________________Ligi P o g o ń » G a r b a p n ia .

Specjalna ilustracja mu*, orkiestry pod batutą p. A GÓRZYŃSKIEGO 
Początek seansów o godz. 5, 7, 9, w  niedzielę od 3-ciej.
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Kryzys gospodarczy bez zmiany.
2ale przemysłu hutniczego. —  Kryzys w przemyśle metaJowo.przetwórczym. — Niepomyślna

sytuacja przemysłu browarniczego.

Do pojawiająceh się coraz częściej głosów 
o trwającym tory-zycie gospodarczym przyby­
wają nowe skargi ze strony przemysłu hutni­
czego, którego rozwój w ' następstwie złej kon- 
junlkitury gospodarczej cofnął się w b. r.

Wlbrew bowiem nadziejom żywionym z po­
czątkiem r. 1929 wytwórczość hutnictwa .na­
szego zdołała zaledwie utrzymać się na pozio­
mie roku uh. W szczególności wytwórczość 
wielkich pieców powiększyła się o minimalny 
procent, t. j. o 5.71 proc. osiągając 599.426 ton. 
'Jeszcze gorzej kształtowały się stosunki 
w -przemyśle 'stalowym, gdzie produkcja wzro­
sła o drobnostkę 0.85 proc. Natomiast najbar­
dziej miarodajna wytwórczość walcowali spa­
dła nawet w tym czasie o 5 proc.

Toteż słusznie ubolewa nad tą dolą naszego 
przemysłu hutniczego p. Fali generalny publi­
cysta ciężkiego przemysłu żelaznego na G. 
Śląsku, stwierdzając, że Polska stoi znacznie 
w tyle w wyścigu pracy europejskiego prze­
mysłu hutniczego.

Do roku 1928 osiągnęliśmy zaledwie 86 
proc. produkcji przedwojennej, podczas gdy 
zagranicą wytwórczość hutnicza przekroczyła 
już dawtno normę z r. 1913.

Uzupełnieniem żalów w tej podstawowej 
gałęzi naszego przemysłu są wieści o kryzysie 
w metalowym przemyśle przetwórczym. Tak 
np. w przemyśle bielskim napływ zamówień 
jest coraz słabszy tak, iż liczyć się należy 
z tern. że z końcem roku bieżącego rozpocznie 
się w bielskim przemyśle metalowo-przetwór- 
ozym zimowy sezon martwy. Będzie on d tyle 
'dotkliwszy i trudniejszy, iż w okres te-n prze­
chodzi .przemysł prawie bez żadnych zamó­
wień. Będą przeto nieuniknione większe reduk­
cje uruchomienia przedsiębiorstw, zwłaszcza, że 
brak kapitału obrotowego nie pozwala na pro­
dukowanie na skład.

Fabryki śrub, nitów, wyrobów kutych, war­
sztaty konstrukcyjne, fabryki gwoździ 1 ga- 
lanterjl żelaznej pracują nader słabo.

Na niepomyślny wpływ ogólnego kryzysu 
gospodarczego żali się również i przemysł bro­
warniczy Wielkopolski i wojew. krakowskiego.

Koniunktura w listopadzie popsuła się zna­
cznie, szczególnie dla browarów zbywających 
gros swej produkcji w Poznaniu i najbliższej 
okolicy. Przypisaó to należy w pierwszym rzę- 
Idzie niewspółmierności między podażą a popy- 
*tem.

Również w przemyśle browarniczym Mało- 
jpolski sytuacja jest nadal niepomyślna. We­
dług infonnacyj Izby Przem. Handl. w Krako­
wie, konsumoja piwa wyn-osi w Małopolsce 
obecnie 7 litrów na głowę, gdy przed wojną 
wyrażała się ilością 12 litrów. Przyczyny tej 
małej konsumeji leżą w zubożeniu szerokich 
mas i drożyźmie produkcji. Jako szczegół cha­
rakterystyczny podnieść należy wzrost impor­
tu piwa .pdlzneńskiego, konkurującego dość sil­
nie z piwem krajowem. Skuteczne przeciwsta­
wienie się importowi czeskiemu utrudniają 
w dużej mierze ulgi celne, przyznane piwu pil-

zneńskiemu. W tych warunkach przystąpiły tu­
tejsze browary do wyrobu piwa, zbliżonego do 
typu konkurencyjnego piwa czeskiego, zmuszo­
ne są jednak wskutek tego sprowadzić większe 
ilości chmielu czeskiego.

Przytoczone wyżej charakterystyki położe­
nia poszczególnych gałęzi przemysłu łącznie 
z ianemi objawami, na które zwracaliśmy już 
uwagę świadczą tylko, że kryzys gospodarczy 
w kraju trwa z jednakowem nasileniem.

Rzemieślnicy krakowscy przeciw pozbawianiu ich
praw mistrzowskich.

AKCJA „K O LA  MIESZCZAŃSKIEGO". —  ZNAM IENNA BEZCZYNNOŚĆ IZBY
RZEMIEŚLNICZEJ.

W e wtorek 17 bm. odbyło się w Kole 
Mieszczańskiem w Krakowie zebranie rze­
mieślnicze, w którem wzięli liczny udział 
cechmistrze, oraz najpoważniejsi rzemieśl­
nicy krakowscy. Zebraniu przewodniczył 
p. Karol Węgrzyn, sekretarzował p. Piotr 
Grzywa.

Po zagajeniu przez przewodniczącego 
pierwszy zabrał głos radca miejski p. Piotr 
Kosofoitdzki i po odczytaniu zebranym roz­
porządzenia Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, dotyczącego wprowadzić się mających 
egzaminów mistrzowskich, a które to egza­
miny mają począwszy o‘d 16 grudnia 1930 
roku obowiązywać wszystkich samodziel­
nych rzemieślników, oświetlił znaczenie te­
go wysoce krzywdzącego rozporządzenia, 
które odbiera dawno nabyte prawa rzemieśl­
nikom małopolskim.

W  dyskusji zabierali głos cechmistirze: 
Kruczkowski, Wia drawski, Jarosz, Orlecki, 
Żyła, Stoch, Zakulski i wielu innych, przy- 
czem stwierdzono, że Izba Rzemieślnicza

. Switalski zwrócił Skarbowi Państwa wydatki
N A  K W IA T Y ,  P A P IE R O S Y  I B A L .

Na opublikowanie przez „Gazetę Warszaw­
ska" wydatków p. Ś w italski ego jako ministra 
oświaty z budżetu tego resortu (dział: „ogólne 
cele oświatowe14), a to na kwiaty, papierosy 
i —  bale —  odpowiedział obecny minister 
oświaty Czerwiński sprostowaniem u rzędów om.

„Gazeta Warszawska'4 wyszczególniła, jak 
waidomo, dziesięć pozycyj tych wydatków. Co 
do punktów 1, 2, 5 i 9 wyjaśnia p. Czerwiński, 
że Izba Kontroli wydatków tych nie zakwe­
stionowała. Przy wydatku 250 złotych, wymie­
nionym w punkcie trzecim — Najwyższa Izba 
Kontroli uczyniła zastrzeżenie, że wydatek ten 
powinien był być pokrytym z innego paragrafu 
budżetu.

Natomiast co się tyczy wydatków, wymie­
nionych w artykule „Gazety Warszawskiej'! 
w punktach pozostałych, t. j. w 4, 6, 7, 8 i 10 
na ogólną sumę 567 zł. 36 gr. —

„b. minister oświaty Dr Kazimierz Ś witał- 
ski, przekonawszy się na Komisji Budżeto­
wej Sejmu, że stają się one przedmiotem 
dyskusji panów posłów, a uważając, że pu­
bliczne usprawiedliwianie się z nich na fo­
rum sejmowem byłoby uwłaczającem (?) dla 
godności ministra, a równocześnie dawałoby 
zbyt łatwe pole do mało poważnych, ale 
dokuczliwych uwag, w miesiącu styczniu 
1929 r. pokrył te wydatki z własnej kie­
szeni .̂
Otóż właśnie o to idzie, aby tego rodzaju 

wydatki- z funduszów publicznych były zwró­
cone skarbowi państwa, jak się też w danym 
■wypadku stało, czemu nie przeczy zresztą ani 
„Gazeta Warszawska", ani żaden inny z dzien­
ników.

C O  P . Ś W IT A L S K I  Z W R Ó C IŁ ?

1) Wypłacone naczelnikowi wydziału w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, Kazimierzowi 
Breithemptowi, za dostarczono papierosy 101 
złotych 76 gr. 2) Składkę do Tow. Badania 
Zagadnień Międzynarodowych (wypłaconą tak­
że za czas, gdy p. Świtał ski nie był ministrem!) 
90 zł. 3) Za kosz kwiatów na imieniny p. Mo­
ścickiej. zakupiony w firmie „Ludwik Nowa­
kowski" 300 zł. 4) Za bilety na bal zreduko-

dla ministra i wiceministra 45 zł. 60 gr. Razem 
567 zł. 36 gr.

Okazuje się więc. że obawa dyskusji posel­
skiej i konieczności usprawiedliwiania się z po­
czynionych wydatków wychodzą na dobre 
Skarbowi Państwa. „Dokuczliwych uwag" moż­
na łatwo uniknąć, jeśli się wydatków takich 
nie robi.

■ o----

Ubezpieczenie przesyłek towarowych
z dniem 1 stycznia 1930 r.

Z dniem 1 stycznia 1930 r. Polskie Koleje 
Państwowe wprowadzają ubezpieczenie przesy­
łek towarowych zwyczajnych i pośpiesznych 
w komunikacji wewnętrznej i zagranicznej na 
wzćr uprzednio wprowadzonych ubezpieczeń 

‘przesyłek w ruchu osobowym.
Przy ubezpieczeniach towarowych wystar­

czy zgłoszenie przy nadawaniu towarów, bez 
jakichkolwiek innych formalności, oraz nale­
pienie odpowiednich ilości znaczków wartościo­
wych na listach przewozowych. Taki list prze­
wozowy jest zarazem dokumentem ubezpiecze­
nia, służącym jako dowód w wypadku docho­
dzeń strat częściowych lub zaginięcia towaru.

Oferty pożyczkowe dla Gdyni.
Miasto Gdynia otrzymało w tych dniach 

z zagranicy dwie konkretne oferty pożyczkowe, 
mianowicie jedną angielską na sumę 600.000 
funtów szterlingów (około 30 milj. złotych), dra 
gą amerykańską na sumę 2 milj. dolarów (ok. 
20 milj. zł.).

Obie pożyczki miałyby być zużyte na inwe­
stycje miejskie. Narazie udzielone byłyby w for 
mie i na warunkach pożyczki krótkoterminowej 
poczem po upływie 2—3 lat. w miarę realizo­
wania inwestycyj, zostałyby skonwertowane na 
kredvt długoterminowy. I

w Krakowie do tej pory w tej sprawie głosu 
nie zabiera —  wobec czegcf uchwalono w y­
słać telegram do Pana Ministra Przemysłu 
i Handlu inż. Kwiatkowskiego z prośbą 
o uchylenie ważności ‘dotyczącego rozporzą­
dzenia, oraz polecono komitetowi organiza­
cyjnemu zebrania, by sprawy z oka nie 
spuszczał i by poczynił wszystko w kierun­
ku obrony nabytych praw rzemieślników 
krakowskich.

Istotę sprawy już w swoim czasie przed­
stawiliśmy. Idzie o to, że na skutek żabie- 
gów p. pos. Mianowskiego Ministerstwo 
przemysłu nałożyło na wszystkich rzemieśl­
ników w całej Małopolsce, którzy już od 
dawna posiadają pełne prawa mistrzowskie, 
m. i. prawo trzymania uczniów —  obowią­
zek poddania się ponownemu egzaminowi 
pod groźbą utraty tych praw. Z egzaminem 
takim połączone są nadto wysokie stosun­
kowo taksy egzaminacyjne na rzecz Izb 
Rzemieślniczych, których przeważna więk­
szość rzemieślników nie byłaby w stanie 
w zupełności, albo tylko z największym tru­
dem uiścić. Rzecz znamienna, że Iziba Rze­
mieślnicza w Krakowie, jakkolwiek z natury 
rzeczy powołaną, jest do obrony interesów 
rzemiosła —  okazuje w tej sprawie absolut­
ną, a wielce wymowną bezczynność. Toteż 
■szczególne znaczenie ma akcja podjęta przez 
poważną grupę rzemieślników krakowskich, 
którzy do Ministerstwa Przemysłu wysłali 
w tej sprawie depeszę następującej treści:

„Rzemieślnicy krakowscy zebrami 17-go 
grudnia 1929 r. w  Kole mieszczańskiem, 
czując się pokrzywdzeni, proszą Pana Mini­
stra o zniesienie decyzji Ministerstwa z 22 
listopada 1929 Nr PD 3955/29, która nakła­
dając obowiązek egzaminu na wszystkich 
majstrów w  Małopolsce odbiera nam dobrze 
nabyte na zasadzie par. 114a ustęp ostatni 
austrjackiej i art. 3 ustęp 2 polskiej usta­
wy przemysłowej od 46 lat prawa majster- 
skie, gdyż decyzja ta opiera się na błędnej 
interpretacji obowiązujących ustaw i sprze­
ciwia się kardynalnym zasadom prawnym, 
nadto krzywdzi szerokie warstwy rzemieślni­
cze nakładając na nie wysokie taksy egza­
minacyjne. Za komitet organizacyjny zebra­
nia: Węgrzyn Karol, Kosobudzki Piotr,
Grzywa Piotr4*.

R a d io .

Akcje nadal w zaniedbaniu.

wanych urzędników 30 zł. 5) Za tytoń i gilzy

!
Nadszedł zwiastun jjesieni i  zimy
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nosa, krtani, chrypka, dlatego pamiętajcie, że w każdym domu dla ochrony winien być

P I N O M E T U Y L
W  minist. spr. wewn. zarej. p. Nr. 1198

P IN O M E T H Y L

i w  państw. Urzędzie patentowym p. Nr. 18236.

poleca się przy katarach nosa, krtani, chrypce i chroni 
oddechowe od chorób infekcyjnych.

org.

KATAR
Do nabycia we wszystkich a p t e k a c h  

w Polsce i w  Gdańsku. IKATAR |

N a  g ie łd zie  akcy jnej obroty słabe. W  tranzak- 
c.jach były tylko papiery lokacyjne. Z akcji w y ­
mieniano kursy: Banku P olsk iego  177 zł; Z ie le­
n iew sk iego 65 zł: Chodorowa 159 zł.

P łacono za: dolarów kę 70 zł: p ożyczkę  inwe­
stycy jną  118— 118.50 zł. Z akc ji pog ie łdow ych  no­
tow ano ty lk o  Bank Zw iązku Spółek Zarobkowych  
78.56 /.i. Ł ‘

W  walutach tendencja słabsza przy  w iększej 
podaży. D olar go tó w k o w y  w  K rak ow ie  S.88— 8.39 
zł; czeki dolarow e po 8 .89% —  8.90% zł.

O F IC J A L N A  G IE Ł D A  W A L U T O W A .
Londvn  43.45, 43.56, 43.34; N o w y  Jork  S.88%. 

8.90%, 8.86 % ; P a ry ż  35.07 % , 35.16, 34.98 % ;
Szw ajcarja  173.16, 173.59, 172r3. W iedeń  125,36, 
125.67. 125.05: W łoch y  46.62%, 46.74, 46.51; Buda­
peszt 156.03, 156.43, 155.6.3: Marka niem iecka kurs 
orjen tacy jn y  213.19: Gdańsk 173.79.

G IE Ł D A  A K C Y J N A  W  W A R S Z A W IE .
Bank D yskon tow y 125 —  Bank Polsk i 179, 

177% —  Bank Zachodni 30 —  B a rk  Zw iązku Spó­
łek  Zarobkowych  78% —  E lek trow n ia  w  Dąbro­
w ic  60 —  W ęg ie l 71 —  L ilp op  39% , 40, 39 —  
Starachow ice 21% , 21 —  Ilaberbusch 103.

Pożyczki: 4%  prem jow a m west.vcvjna lift 
118*4 —  5%  dolarow a 70, 70% , 70 —  5%  kon- 
wersyjna 49% —  6 %  dolarowa 79 —  1.0% krile 
jow a  102 —  8%  L is ty  Zastawne Banku Gospodar­
stwa K ra jo w ego  94.

G IE Ł D A  W  Z U R Y C H U .
P arvż  20.25%. Londvn  25.09 7/8, N o w y  .buk 

5.14.17%. B e lg ia  71.97%, W łoch y  26.91%, Hisz 
panja 71.15. Holandjać 207% , P u lin  123 1/3. W ie ­
deń 72.38. Sztokholm  138.90, Oslo 137.85. K op en ­
haga 138. Sof ja 3.72% . P raga  15 26% . W arszawa  
57.70, Budapeszt 90.17%, B ia b g ió d  9.12%, Ateny.

Piątek 20 grudnia.
Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 

Muzyka z płyt gramofonowych; .13.10 Komunikat 
meteorologiczny; 15 Komunika* gospodarczy; 15.20 
„Przegląd wydawnictw per jod je  mych" — prof. H. 
Mościcki; 15.45 „Kącik krótkofalowy"; 16.1.5 Mu- 
izyka z płyt gramofonowych; 17.15 „Opieka spo­
łeczna nad maccrzyństwom" — dr. S. Adamowi- 
czowa; 17.45 Koncert orkiestry mandoUuistów; 
18.45 Rozmaitości; 19.16 Giełda rolnicza; 3*9.25 Mu­
zyka z płyt gramofonowych; 19.58 Sygnał cza3u; 
20 Odczytanie programu na dri. ń następny; 20.05 
Pogadanka muzyczna — p. K. Strotmenger* 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. 
Orkiestra filharmoniczna.

) Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja sygnału 
czasu; 12.05 Koncert płyt gramofonowych; 13.10 
Transmisja z Warszawy; 16 P. M. Strassburgeró- 
wna: „Żeńskie szkolnictwo zawodowe"; 16.25 Kon­
cert z płyt gramofonowych; 17.15 Transmisja 
z Warszawy; 18.45 Komunikat narciarski Polslc.

; Tow. Tatrzańskiego; 18.55 Rozmaitości; 19.10 
Transmisja z Warszawy; 19.25 „Skrzynka poczto­
wa" (techniczna) — p. M. Kibiński; 19.58 Sygnał 
czasu: 20 Transmisja hejnału z W iży Mariackiej: 
20.05 Transmisja z Warszawy, retransmisja "ze sta­
cji zagranicznej; 24 Transmisja hejnału z Wieży 
Marjackiej.

Poznań (334.8). G. 17.05 Z cyklu odczytów mi­
syjnych — odczyt p. t. „Syberia" — wygł. p. M. 
Dobrzycka; 18.45 Nadprogram w wykonaniu art. 
Teatru Nowego pod kier. reżysera p. Chmurkow- 
skiego — kom. okazyjne; 19.05 Odczyt p. t. „Fran­
cja współczesna" — wygł. dr. M. Jedlicki; 19.50 
Odczyt p. t. „Poezja czeska" — wygł. prof. Ha- 
nys — recyt. wygł. p. K. Klęskówna.

Katowice (468.7). G. 17.45 Audycja zbiorowa 
Koła Literatów Śląskich pp. M. Czeska-Mączyńska, 
Ks. E. Grim, W. Żelechowski; 18.45 Rozmaitości, 
zapowiedź programu na dzień następny, komunikat 
Teatru Polskiego, oraz przegląd widowisk; 19.05 
R. Suranowski: ..życie polskie w dawnych wie­
kach" — cz. VI.; 19.30 K. Rutkowski: „Tristan 
i Izolda": 20.05 Transmisja z Warszawy, ora® zar 
powiedź programu na dzień następny w języku 
francuskim; 23 Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim.

6.70, Konstantynopol 2.42%. Bukareszt ?,G6 7 8, 
Helsingfors 12.92%, Buenos Arce 206.00.
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NASTĘPNE POSIEDZENIE WYZNACZONE NA SOBOTĘ.

Warszawa, 18. 12. (PA T ) 64-te posiedze­
nie Sejmu dnia 18 grudnia br. Na wstąpię 
marszałek zawiadomił, że otrzymał pismo 
od prezesa Rady ministrów z zawiadomie­
niem o zwolnieniu przez p. Prezydenta 
Rzpltej ministrów z piastowanych urzędów.

ZMIANA DEKRETU O USTROJU SĄDÓW.
Z kolei marszałek oświadczył, że Sejm 

w  dniu 4 marca br. uchwalił nowele do roz­
porządzenia Prezydenta Rzpltej o ustroju 
sądów powszechnych. Projekt ten 9 marca 
br. został doręczony Senatowi, który miał 
prawo w ciągu 30 dni podnieść przeciwko 
niemu zarzuty. Ponieważ do dnia dzisiejsz 
go zawiadomienia o zapowiedzi zmian w pro­
jekcie noweli nie nadeszły, przeto marszałek 
Sejmu, na podstawie art. 35 Konstytucji 
I art 2-go regulaminu, postanowił nowelę 
w brzmieniu uchwalonem przez Sejm prze­
słać p. Prezesowi Rady Ministrów, celem 
ogłoszenia w Dzienniku Ustaw, a jednocześ­
nie zawiadomił o tem Marszałka Senatu.

UNIEWAŻNIONE MANDATY.
POSŁOWIE.

NOWI

Dalej Marszałek oznajmił, iż orzeczeniem 
:Sądu Najwyższego z dnia 16 grudnia b. r. 
unieważnione zostały mandaty posłów: Jana 
Smoły, Jana Króla, St. Włosińsklego, W. 
Łopaćkiego i W . Dobrocha. Z kolei ślubo­
wanie poselskie złożyli nowi posłowie: R. 
Badcsld, A. Antczak, A. Wolff, T. Żarski, 
St Deptuła, J. Krysa, L  Kozłowski, J. Ma­
zur, St. Sacha, P. Targowski i I. Rowicki; 

, zrzekli się natomiast mandatów posłowie: 
1 Jan Ciszeski i Bolesław Roja.

PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI USTAW Y
O PODATKU OD NIERUCHOMOŚCI.

, Następnie Izba w pierwszem czytaniu 
odesłała bez dyskusji do komisji skarbowej 
projekt ustawy o przedłużeniu mocy obo­
wiązującej ustawy w sprawie wymiaru i po- 
boru państwowego podatku od nieruchomo­
ści w gminach miejskich oraz od niektórych 
budynków w gminach wiejskich. Marszałek 
wyraził przy tem życzenie, aby komisja 
skarbowa przygotowała sprawozdanie na 
ewentualne posiedzenie plenarne w  sobotę, 
chodzi bowiem o zachowanie w budżecie 
sumy czter&ziestukilku miljonów z podatku 
od nieruchomości. W  przerwie między świę­
tami Bożego Narodzenia a Nowym Rokiem 
ustawę tę zdążonoby załatwić jeszcze w Se­
nacie. Po załatwieniu tego punktu yjorządku 
dziennego Izba przystąpiła, do wniosku 

, w  sprawie

ZMIANY REGULAMINU SEJMOWEGO.
Głos zabrał poseł Żarski (kotnunista), 

który zaczął dowodzić, że proponowane 
zmiany skierowane są tak jak i cały sy­
stem obecny przeciw przedstawicielom re­
wolucyjnym. W  toku tego przemówienia 
Marszałek musiał kilkakrotnie przywoływać 
mówcę do porządku, a wreszcie odebrał mn 
głos. Ponieważ w  czasie przemówienia posła 
Żarskiego poseł Wawrzynowski (BB) kilka­
krotnie przerywał mówcy, zwracając uwagę, 
że  przedstawiciel' obcego państwa nie ma 
prawa przemawiać^w parlamencie polskim, 
Marszałek przywołał 'do porządku również 
! tego posła, poczem Marszałek wyjaśnił, iż 
nie chciał przeszkadzać posłowi Żarskiemu, 
chciał bowiem zachować wszelką obiektyw­
ność i spełnić swój obowiązek wobec mniej­
szości. Ponieważ nikt więcej do głosu się 
nie zapisał, przeto wniosek został odesłany 
do komisji regulaminowej, przyczem Mar­
szałek skierował ap&l do przewodniczącego

zgoła stronniczym. Społeczeństwo pólśkie 
ma prawo domagać się, aby prawda o tych 
zajściach stała się dostępną każdemu oby­
watelowi, aby wszyscy mogli wydać o nich 
sąd. Dlatego klub BBWR. zgłosił wniosek
0 wyłonienie komisji sejmowej, złożonej 
z przedstawicieli wszystkich klubów, według 
ich liczebności, dla zbadania tych zajść. Klub 
BBWR. domaga się, aiby Izba potraktowała 
ten wniosek jako nagły i przystąpiła nie­
zwłocznie do uchwalenia wniosku i wyboru 
komisji.

Pos. Prager (PPS) wypowiada się nie 
przeciwko wnioskowi, lecz przeciw brzmie­
niu, jakie mu nadano, zaznaczając, iż ujaw­
nienie sprawców i wszystkich okoliczności 
zdarzenia, które mają być przedmiotem ba­
dań komisji, leży w interesie publicznym 
Miłość i szacunek, jaką mamy dla airmji 
wszyscy, oświadczył mówca, wynika z jej 
roli," jako obrońcy granic państwa, strażnika 
niepodległości Rzeczypospolitej, lecz rola ta 
nie kończy się na obronie państwa na zew­
nątrz, bo z przysięgi żołnierza i oficera wy­
nika także ich obowiązek ►bronienia praw
1 Konstytucji.

Przekonani jesteśmy, że armja, jako ca- 
łość jest tej przysiędze posłuszna. Jesteśmy 
oświadczył dalej mówca, wszyscy pomni cis., 
żących na nas obowiązków i póki tchu star­
czy,

żadnej formie terroru nie dozwolimy się 
odstraszyć.

Wkońcu mówca proponuje odesłanie wnio­
sku do komisji regulaminowej, dla określe­
nia kompetencji komisji specjalnej, która ma 
być powołana.

Nagłość wniosku BBWR. uchwalono 
znaczną większością przyczem Izba postano­
wiła odesłać wniosek do komisji regulami­
nowej. Na tem porządek dzienny wyczerpa­
no.

O NIEUKRÓCANIE TERMINÓW  
SEJMOWYCH I SWOBODĘ WYBORÓW.

Wśród zgłoszonych wniosków był także 
wniosek nagły Klubu Nar. w  sprawie rewizji 
art. 25. Konstytucji. Wniosek ten zmierza do 
tego, aby na wypadek odroczenia sesji bu­
dżetowej termin, w którym ciała ustawodaw­
cze mają załatwić budżet, był odpowiednio 
przedłużony. Prócz tego zgłoszone zostały 
wnioski klubów PPS., Wyzwolenia, Str. 
Chłopskiego. Piasta, NPR i Chrzęść. Demo­
kracji z projektem ustawy o ochronie swo­
body wyborów przed nadużyciami władzy 
urzędników. Wniosek ten odesłana do komi­
sji prawniczej.

KONFISKATA W BREW
POSTANOWIENIOM KONSTYTUCJI.
Następnie pos. Milczyński, (NPR), oświad 

czył, że w Poznaniu skonfiskowano numer 
„Prawdy*4 za mowę pos. Pawlaka z NPR. 
wygłoszoną w Sejmie w dyskusji budżeto­
wej. Mówca prosił Marszałka o interwencję. 
Marszałek zażądaj przedłożenia sprawy na 
piśmie i złożenia dokumentów, poczem zwró­
ci się z ta sprawą do rządu.

Pos. Wawrzynowski (BB) zabierając glos 
zapytuje, czy na tem posiedzeniu wszystko 
było w  porządku, i czy słusznie przywołano 
go do porządku z zapisaniem w protokole. 
Mówca protestuje przeciwko przemówieniu 
posła komunistycznego uważając, że lojal­
ność regulaminu musi ustać wówczas, gdy 
poseł łamie przysięgę, wyrażoną parlamen­
towi i Rzeczypospolitej. Tu mówca przypom­
niał zajście na poprzedniem posiedzeniu i wy 
raził zdanie, że gdyby w każdym innym par 
lamencie pojawiły się płachty obcego i wro-

Za listopad mamy dodatni bilans handlowy.
NADWYŻKA WYNOSI 12.687.000 ZŁ. 

Warszawa. 18 12. (Teł. wł.) Bilans handlo­
wy za Hstopad przedstawiał w eksporcie kwotę 
256.136.000 zł., w imporcie 243.448.000 zł. Sal­
do dodatnie wynosi 12,687.000 zł.

NOTOWANIA ZŁOTEGO W KAIRZE 
I ALEKSANDJI.

Warszawa. 18 12. (Tel. wł.) Na giełdzie 
w Kairze i Aleksandrji zostaną wprowadzone 
nocowania kursu złotego.

Wspólna konferencja katolików francuskich
z niemieckiem centrum.

komisji, aby ta w ciągu dwóch dni opraco- giego państwa, to ten parlament inaczejby 
wała zmianę regulaminu, tak, aby sprawo-|na to zareagował. Marszałek w odpowiedzi 
wlanie mogłe być przedłożone na najbliższem] zaznaczył, że przywołał pos. WawTzynow-

skiego do porządku za hałasowanie i prze­
szkadzanie. Pos. Wawrzynowski tego prawa

posiedzeniu Izby.

W NIOSEK O ZAJŚCIA PAŹDZIERNIKOW E 
W  SEJMIE ODESŁANO DO KOMISJI.

Z kolei przystąpiono do trzeciego punktu 
porządku dziennego, mianowicie do nagłości 
wniosku klubu BBWR w sprawie wyboru 
specjalne? komisji dla zbadania zajść w Sej­
mie w dniu 31 października b. r. Poseł Po­
dleski (BB) złożył w imieniu swego klubu 
następujące oświadczenie:

Zajścia, które miały miejsce w Sejmie 
31 października br. wymagają wszechstron­
nego wyświetlenia. Fakt przybycia do pized 
sionku sejmowego, dostępnego zresztą dla 
wszystkich, grany oficerów W. P. celem 
złożenia hołdu swemu Wodzowi, fakt zgoła 
naturalny, gdy się zważy, że Wodzem tym 
jest marszałek Piłsudski, został wyzyskany 
przez p. Przewodniczącego Izby dla manife­
stacyjnego nieotwarcia posiedzenia Sejmu 
Enuncjacje p Marszałka Sejmu ogłoszone 
w  prasie i odezwa jego podpisania, rozdana 
posłom, starają się ująć sprawę tego zajścia 
w duchu zaLDołar iediiostronyiru jeżeli zde

marszałkowi nie kwestionuje, sięga nato­
miast do poprzedniego posiedzenia i przy­
pomina zajście, które wówczas miało miej­
sce, zapominając o tem. że wówczas marsza­
łek wylduczył paru posłów na 2 posiedzenia. 
Do tych kilku panów, zauważył marszałek 
możnaby stosować pobłażliwiej nawet punk­
ty regulaminu, bo Państwo Polskie nie za­
chwieje się od tego sztandaru.

Następne posiedzenie wyznaczone zosta­
ło na sobotę, g. ll-tą  przepoi. Na porządku 
dziennym sprawozdanie komisyj ze spraw 
dzisiaj im przekazanych.

 o—

WYKLUCZENI POSŁOWIE KOMUNISTYCZNI 
ZJAWILI SIĘ NA SALI.

W  czasie dzisiejszego posiedzenia w sali sej­
mowej byli obecni posłowie komunistyczni, wy­
kluczeni przez marszałka na parę posiedzeń. 
Zauważono mianowicie posła Jeruzalsklego 
oraz Sypułę. ■■**—-

Berlin, 18. 12. (PAT). W  dniu 19 grudnia 
br. przybędzie z Francji do Berlina grupa kato­
lickich parlamentarzystów, dziennikarzy 1 pro­
fesorów, w liczbie około 35 osób, celem odby­
cia wspólnej konferencji z przedstawicielami

niemieckiego stronnictw a centrowego. ,W obra­
dach, które potrwają dwa dni poruszone będą 
najważniejsze sprawy, dotyczące stosunków 
między Francją a Niemcami.

■ ■■ ■ — 0— ' — .

Dyskusja nad polityką zagraniczną Francji.
ROZPOCZNIE SIĘ W NAJBLIŻSZYCH DNIACH.

Paryż, 18. 12. (PAT). Wobec ogłoszenia 
przez niektórych członków opozycji 'wiadomo­
ści o pewnem nieporozumieniu między premje- 
rem Tardieu a ministrem spraw zagranicznych 
Briandem z powodu czego dla uniknięcia korn- 
plikacyj w łonie samego ministerstwa miano 
jakoby zamiar odłożyć na czas po ferjach no­
worocznych dyskusję nad budżetem spraw za­

granicznych, premjer oświadczył wczoraj w ku­
luarach izby, że wszelka interwencja w dzie­
dzinie polityki zewnętrznej byłaby bezprzed­
miotowa, gdyż życzy on sobie, aby dyskusja 
nad budżetem spraw zagranicznych rozpoczęta 
się jak najprędzej i uczyni wszystko co będzie 
w jego mocy, aby rozpoczęto ją w sobotę, lub 
najdalej w przyszły poniedziałek.

Wiedeń. (AW.). W  listopadzie 1928 roku 
zmarł w jednym z tutejszych szpitali obywatel 
polski, niejaki Noach Goldberg, przybyły z A- 
meryki. W  małym hotelu 1 I-tej dzielnicy zosta­
ły po uim dwa kufry i 600 dolarów. Kufry zo­
stały sądownie opieczętowane, gotówka pokry­
ła koszta hotelu, szpitala i pogrzebu. Od dwóch 
tygodni nieruchomości zmarłego zostały na in­
terwencję jego amerykańskich krewnych prze­
niesione do tutejszego polskiego konsulatu i 
urzędowo przez konsula Swollnena i jedengo 
z urzędników zrewidowane. Podczas rewizji zna 
leziono w jednym z kufrów sztuczną nogę Gold 
berga. Ponieważ urzędnik dokonujący rewizji.

Wider, jest sam inwalidą, uwagę jego zwró­
cił dziwny kształt protezy. Po Uiższem zbada­
niu protezy znaleziono w niej 88 tysięcy dola­
rów w banknotach tysiąc dolarowych. Skarb 
ten zdeponowany jest oł eonie w konsulacie, 
który prowadzi energiicv.no ć'Kdiodzenia w sj tra­

wie identyczności zmarłego. Właściwe jego na­
zwisko brzmi . podobno — Lejkin. Po jrzepro-* 
wadzeniu postępowania spadkowego przesz pol­
skie władze sądowe, znaleziona suma zostanie 
wydana spadkobiercom.

Wiedeń 18. 12. (PAT). W sprawie znałerk- 
nia 88 tysięcy dolarów w konsulacie polskim w© 
Wiedniu, donosi ,,N'>ues Wiener Abendblafct*: 
Rewizji pozostałości po Lejkinie dokonali wi- 
cekonsul Swolkien i urzędnik kontraktowy W il 
der. W  jednym z kufrów znaleziono protezę* 
która nie była wymieniona w Inwentarzu, 8po„ 
rządzonym przez władze aurtrjackie. Urzędnik 
konsulatu, Wider z ciekawości odpruł kawałek 
skóry i odśrubował część protezy, aby oglą­
dnąć jej wnętrze. W  zagłębk-niu znaleziono plik 
banknotów tysiąc-dolarowycb. Dochodzenia co 
do identyczności domniemanego właściciela 
protezy Goldberga, przeprowadzone będą z ca­
łą dokładnością.

Gen. Kuliński nie pobrał 90 zł. z chęci 
zysku.

ORZECZENIE NAJW. SĄDU WOJSKOWEGO 

W  sprawie decyzji Najwyższego Sądu Woj­
skowego w stosunku do wyroku Sądu Okrę­
gowego na gen. Kulińskiego zauważyć należy, 
że Sąd Najwyższy uchylił wyrok Sądu Okrę­
gowego co do uznania winy gen. Kulińskiego 
zaliczenia w chęci zysku 90 zł. na podróż do 
Agatówki. W  pozostałej części zatwierdzono 
orzeczenie, uznające winę gen. Kulińskiego, po­
legającą na braku dozoru w stosunku do kpt. 
Remera. Uchylono natomiast wymiar kary 
i w tym stanie rzeczy sprawę odesłano do Sądu 
Okręgowego do ponownego rozpatrzenia.

Nominacje w wyższem szkolnictwie 
i administracji.

W ostatnich numerach „Monitora*' ogłoszo­
no szereg dalszych zmian personalnych na eta­
tach różnych ministerstw.

M. in. Prezydent Rzplitej zamianował profe­
sora nadzw. w Uniw. Warsz. dra Edwarda Że­
browskiego profesorem zwycz. diagnostyki i 
terapji ogólnej na wydz. lekarskim tegoż Uniw.; 
Profesora nadzw. w Uniw. Jag. dra Abdona 
Kłodzińskiego profesorem zwyczajnym historji 
ustroju i prawa polskiego na wydziale prawa 
U. J.; Profesora nadzw. w Uniw. Poznańskim 
inż. T- Chrząszcza profesorem zwyczajnym tech 
nologji rolniczej; Prof. Konst. Hrynakowskiego, 
profesorem zwyczajnym chemji farmaceutycz­
nej na Uniw. Poznańskim; prof. inż. Wilhelma 
Mozera, profesorem zwyczajnym budowy ma­
szyn kolejowych na Politechnice lwowskiej; 
prof. Dra A. Plamitzera, prof. zwycz. geomefcrji 
wykreślnej na Polit. lwowsk.; inż. dra R. Wit­
kiewicza prof. zwycz. pomiarów maszynowych 
na Polit. lwowsk.; docenta U. J. dra Jana 

K3. Narodowy zgłosił na I Glatzla profesorem nadzwyczajnym chirurgji 
pierwszem posiedzeniu Sejmu wniosek o wy- na Uniw. Jag. oraz dra Zygm. Zakrzewskiego 
branie komisji nadzwyczajnej do zbadania po-1 - ■ • - . . .

Na jakiej podstawie pensjonowano 
oficerów.

Jak wiadomo, KI. Narodowy zgłosił na

stępowania ministerstwa spraw wojsk, oraz 
wojsk, organów sanitarnych przy przenoszeniu 
w stan spoczynku oficerów wojsk polskich.
W umotywowaniu wniosku powiedziano, że 
w celu usunięcia z armji pewnych oficerów 
rozporz. Frez. Rzplitej obniżono granicę wieku 
o 7 lat, skutkiem czego usunięto około 2000 
oficerów, zaozęto nadużywać przepisów o fi­
zycznej niezdolności, skutkiem czego usunięto 
również kilka tysięcy oficerów. Usuwanie na 
podstawie orzeczenia o fizycznej niezdolności 
odbywało się w ten sposób, że oficera przezna­
czonego z  góry do usunięcia oddawano do dy­
spozycji, nastęonie polecano stawienie się 
u komendanta Szkoły Podch. Sanitarnych ce­
lem badania stanu zdrowia. Badanie to bez 
wyjątku dawało w wyniku „zupełną niezdol­
ność do służby*. Talki chory oficer stawał na­
stępnie przed komisją superrewizyjną, złożoną 
z trzech lekafzy, obdarzonych szczegół nem za­
ufaniem gabinetu ministra spraw wojskowych. 
Oficera z reguły uznawało się za niezdolnego 
do służby wojskowej, poczem następowało 
sjpensjonowanłO. J

profesorem tytularnym na wydz. humanistycz­
nym Uniw. Poznańskiego.

Prokuratorem Sądu Okr. w Wadowicach 
mianowany został dotychczasowy wiceiprokur. 
S. O. w Nowym Sączu Bronisław Maciołowski.

DALSZE ROKOWANIA Z NIEMCAMI 
DOPIERO W  STYCZNIU.

Warszawa (AW). Powrót posła Rauschera 
oraz wznowienie pertraktacyj o traktat handlo­
wy polsko-niemiecki przed świętami nie nastą­
pi: Jak się dowiadujemy, pertraktacje będą. 
wznowione w pierwszych dniach stycznia 
1930 roku.

KOBIETOM NIE WOLNO ĆWICZYĆ ' 
W SAMOLOTACH WOJSKOWYCH.

Warszawa, 18. 12. (Teł. wł.). Departament 
lotnictwa ministerstwa spraw wojskowych wy­
dał okólnik do klubów lotniczych, zabraniający 
szkolenia kobiet na aparatach, przydzielonych 
tym klubom przez wojsko.

- • ■■ -oOo ■«—*»
Lizbona (AW). Były dyktator Portugalji 

Gomez de Costa zmarł tu na zapalenie płuc 
w 60-tym roku żyda.*
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Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalom na wystawie w r. 1907.
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H ENR YK  SZTORC
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POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 

bronzu a mianowicie: monstnncje, trybularze, kielichy, 
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

B I R E T Y  N A  S & Ł A O M E .  = = —  ^

pu- $
M

posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów koście lnych^ 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysh. metalowego wchodzące,

Wykonuje wszelkie zamówienia w e d łu g  każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje ^  
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, lak również W 

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 11 N

Wykonuje powierzone zlecenia szybko 

Ł g a a g a n g ą p g  ag
solidnie po cenach konkurencyjnych

Magistrat miasta Białej 
Województwo Krakowskie 
Ł. IV-64pr/l1/1929.

Biała, dnia 11 grudnia 1929 r.

Magistrat miasta Białej w  W ojewództw ie krakowskiem  
ogłasza niniejszem

S O N K U K S
na posada sekretarza*

Do posady tej przywiązane są pobory VII stopnia służbo­
wego urzędników państwowych z 15% dodatkiem komu­
nalnym i 40% kresowym na czas pobierania takiego dodatku 
przez urzędników państwowych. Posada nadaną zostanie 
prowizorycznie, a stabilizacja nastąpić może po roku zado­
walającej służby.

Posadę otrzymać mogą kandydaci, którzy:
1) nie przekroczyli 40 roku życia,
2) są obywatelami polskimi i
3) wykażą się ukończeniem nauk prawniczych z trzema 

egzaminami państwowym i i trzyletnią praktyką koncep­
tową w  dziale administracyjnym przy Magistracie, pań­
stwowej władzy administracyjnej lub b. Tymczasowym  
Wydziale administracyjnym.

Podanie należycie udokumentowane wraz z dokładnym  
Życiorysem należy składać do

15-go stycznia 1930 roku.
Magistrat król. woln. miasta Białej

B u r m i s t r z :
Dr. Dollinger.

S A L O N I K I
garnitury klubowe ma­
terace włósienne —  otoma­
ny —  kanapy rozkładane 

na raty

Liuzowicz, ni. Floriańska 44.
d g a s p o c G y n lę  inteli- 

gentną bardzo uczci­
w ą  znającą się znakomi­
cie na gospodarstwie do- 
mowem chowie drobiu i 
wykwintnej kuchni pole­
cam Przewiel. K s « ACs. 
K o n f r a t r o m  ustępując 

z probostwa. 
Zgłoszenia do Głosu N a ­
rodu pod „ S u m ie n n a  

p r a c a * * .

» » »  M  DATY!
NA SEZON JESIENNY 3 ZI1TOWY
Płaszcze damskie, Ubrania męskie, Palta, Raglany, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

H. JAROSZ 1 Ska właść. JM HANUSI i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 2329

Firma
A U  B O N  M A R C H Ć
Kraków Szpitalna 11 Te­
lefon 2755. Poleca: naj­
modniejsze Kapelusze — 
Koszule —■ Krawaty —  
Szale —  Pyiamy —  Bon- 
żurki —  Pullovery —  Ka­
mizelki — Bielizna ciepła— 
Rękawiczki —  Pończo­
chy — Skarpetki —  Obur 
wie —  Getry —  Pierwszo­
rzędne gatunki *— Ceny 

najniższe. 863

WH;
ni
n
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Pracownia
dla &

Sztuki
— TOMRBBBBTMgK MIlMlIlHBIlBlM

Koście lnej

Wykonuje:

Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

oraz naprawy tychże,

Obrazy i figury, 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
1t. p. galwanicznie l ogniowo.

fr. Kopaczyński i
Kr. tei. i 3 3 o .  Kraków, ulica Bracka 2 .

. Ska
Ni*, tel. *330.

■
■
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L U D W I K  L A Z A R
POLECA

B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W E  I P O R T E R  W

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków: Gołębia 5 tel. 2381 i Łobzów te!. 3040.

Po A c s o c h y  damskie 
od najtańłzyeh sort 

do najlepszych,pończochy, 
pończoszki dziecinne skar­
petki męskie, ciepła bie­
lizna męska i damska 
fartuszki, chusteczki do 

’no»a poleca 
ZOFJA AK SAKOWA, 

Kraków, Wiślna 4.

O b r a z k i  k o l ę d o w e
artystyczne barwne reprodukcje 

100 szt. zł. 150, 2-50, 3*— , 3*50, 4 — , 4*50, 5*— , 6*—  i t. d
dogodne wakunki zapłaty (po kolędzie), na żądanie wzory odwrotnie

O b r a i f  S i a c i e  D r o g i  K r z y ż o w e !
na płótnie i papierze w  ramach i bez.

R ó ła A c e  tuż. zł. 3’50, 4’— , 4 50, 5’—  i droższe

poleca

S T A N IS Ł A W  R A B . Kraków. Sławhowsha 4.

MAKATY BUCZACKIE
jedwabne-lite wielki wybór

PLAC MARJACKI 9. I piętro

BAZAR PR ZEM , LUDOWEGO
Kilimy wołyńskie, wileńskie, kapy, pasy ło ­
wickie jako przykrycie ołtarzy, koronki, za­

bawki, ceny najniższe.

Okok sklepu P a s s a f e a s a  okazyjnie obraz 

cenny G u id o  H a m p c .

TANI TYOZIEN KILIMÓW
oraz wystawę urządza największa W ytw órn ia

„ O S T O J A 11
K r a k ó w ,  Juliusza Lea L. 5.

naprzeciw Parku Krakowskiego.

Uwaga: dla PP. Oficerów, Urzędników Państw. 
Księży, raty do 8-miu miesięcy. 46 p

C U K I E R N I A

Kraków, Bracka L  7
Poleca na święta 

torty, strucle, babki, 
serowce, przekładańee, 
masy, lukry, cukry na 
drzewko, —  przyjmuje 

mak do tarcia.

Szcze rb a  R om an ,
Kraków, ul. Florjańska  

L. 40 poleca kapelusze, 
bieliznę trykotową, ręka­
wiczki, skarpetki zimowe. 
Pektoraliki-Koloradki gu­
mowe dla P. T. Księży.

feGleczysław Zol
1 *1  nlcfel w  Buko

itwar-
Bukowsku  

unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskową wydaną

przez P. K. U . Sanok.

KILIMY
oraz

PASIAKI ŁOWICKIE
poleca

jn is r
artyst. wytw. 
RYNEK 45. iP.

mora
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Obuwie
męskie damskie dziecięce 
w wielkim  wyborze najnow­
sze fasony po cenach u - 
miarkowanych m a  na 
składzie Jan Rebsze boc.
R. Ismer Floriańska 17.

n a  G W IA Z D K I!
»«■««■ KSIĘGARNIA K R A K O W S K A .  KRAKÓW UL- SW. KRZYZA 13 S!!ia

Parawaniki fi ksia ik l obrazkowe od 41 groszy wzwy* — pozatem:

DLA MŁODZIEŻY I
Gzesba-Mączyiiska. M.: W  obronie Gdańska 5.—
Maciejowski J.: Zdrajcy 5.50
Marcinowska J.: W  upalnem sercu Wschodu 6.—
Marryat, Kapitan: Przygody młodego żeglarza cS.50

—  Wśród koralowych raf 7.—
Mayne Reid kapitan: Pobyt w pustyni 6.—

—  Dolina bez wyjścia 6.—
Molnar Fr,: Chłopcy z placu broni 4.—
Morawska Z.: Na posterunku 4.50

—  Na zgliszczach zakonu 6.50
Nezbit E.: Poszukiwacze skarbów 4.—
Nittman T. M.: W  cieniu palm i minaretów (Ma-

rokko) 6.—
Orwiciz J.: Od Dubienki do Racławic 5.50
Ossendowski F. A.: Pod polską banderą 7.80
Pisuliński A.: . Szlakiem słoida afrykańskiego 7.—
Popławska F.: Dla przyszłości 6.—
Poraź i ilslca J.: W  spalonym dworze 4.80
Powalski J.: Król 3.20
Przy borowski W.: Król Krak i królewna Wanda 5.50

—  Reduta woli 5.—  
Przypadki Robinzcna Cruzoe w opracowaniu

W. L. Anczyca 8.—

Rosinkiewicz K.: Hultaj 5.20
—  Sam 3.60
—  Wesoły turniej 6.50

Salgari E.: Góra światła 7.50
Scott W.: Kwintyn DurwarU 6.80

— Talizman 5.40
Siedlecki M.: Skarby wód 12.—
Siemieński Ł.: Wieczory pod łipą 3.50
Siemiradzki J. Dr.: O czem mówią kamienie) 7.—  
Sienkiewicz II.: Krzyżacy, wydanie dla młodzieży

ilustrowane 10.—
—  Quo vadis, wydanie dla młodzieży z ilustr. 12.—  

Smolarski M.: Młodość sławnych Polaków 9.—
—  Poszukiwacz złota 3.50 

Sopoćko T. i Grzymałowski O.: Na tropach ludzi
i zwierząt 4.20

Sosnowski Z.: Żyde w akwarium 7.—
Stasiak L.: Śpiący rycerze w Tatrach 3.30
Staszkiewicz J.: Było to pod Smoleńskiem 4.20
Stevenson R.: Skarby na wyspie 6.—
Szafer Wł.: Yellowstone, kraj gorących źródeł

i niedźwiedzi 7.20
Szczepkowski J.: Władcy kniei, broszura 5.—
Te od orowie z F.: Dziwy świata grzybowego 4.80
| Teresa Jadwiga: Dworzanin królewicza Jakóba 6.40

Thompson E. S.: Dzielny rogacz i inne opowia.
dania z żyda zwierząt 5.50

Umiński W ł.: Biały mandaryn 6.—
—  FKbustierowie 5.—
—  Młody jeniec iridyjsłd 4.50
—  Na drugą planetę 3.70
—  Na falach Atlantyku 5.—
—  Od Warszawy do Ojcowa 6.—
—  Podróż bez pieniędzy 5.—
1—  Synowie puszczy 6.—
—  W  głębinach oceanu 8.—
—  W  krainie wschodzącego słońca 5.—
—  W  podobłocznych krainach 5.—
—  W  puszczach Kanady 6.—

—  Zwycięzcy oceanu 7.50

Na składzie tania, popularna bibljoteczka „DLA  
WSZYSTKICH*, wydawnictwo Księgarni św. Wojcie­

cha w Poznaniu. Trzy serje: serja A.: (Biblioteka 
Pisarzy Polskich), serja B.: (Biblioteka Pisarzy Obcy eh), 

serja C.: (Bibljoteka Przyrodnicza). 
KATALOGI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów porta. —  Kosztów 

opakowania nie liczy się.
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